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W  sprawie jedność;
ruchu ludowego

Od pid*\vszoj o l iw il i  v, \ /.wolenia naszej O jc z y ­

zny  prz s iąp il iśmy do pracy - do tw orzen ia  n o ­

w e j  państwowości. O jczyzna  poti zi bnwała wier- 

n\cli synów  do d źw igan ia  z upadku, w  jaki po- 

Ł^tążona zo-tata klaska w o jnv .  Do pracy slanęli 

na jodw ażn ie js i ,  t r zeźw o  oceniający rzeczy w i 

stośe. O w ian i duchem wa lk i z myśl i dobicia w r o ­

ga w  jego  legowisku. W  najtrudnie jszych cliwi- 

lach nie zaw ahali się przed niehi zpieezeńslw em. 

które g roz i ło  na każdym  kroku. Stronn ictwo L u ­

dowe. skupia jące pod * w o «n  sztandarem cliło- 

pciw oraz  pariie  robotn icze w/igły na swe harki 

odpow iedz ia lność za losy Polski.

W ie ś  skupiała się w  jedne j  part i i  S tronn ictwo 

L u d o w e  rozrasta ło się bardzo  szybko. T rw o g a  

w ięc padła na w ro g ó w  dem okrac ji .  Zwolennicy 

sana< y jn ego  ustroju — - liczijc na ch łop ów  

z przerażi nami obserw ow a li  jednoczen ie  się 

warstw \ ch łopsk ie j  |iod sztandarami postępu. 

Postanow il i  w ięc za wszelka cenę nie dopuście 

d o  ca łkow itego  skon so l id ow a ir "  się w ć polskiej. 

D o  p racy  lej uż\ li PSL ..  k lóre  k ierow ane przez 

w skaźn ików  i u legające w p ły w o m  polityk i ro­

d z im ego  i zagran icznego  kapitalizmu, d o p r o w i  

dz i ło  do rozbicia jedności ruchu ludowego.

Z bó lem  serca, ale m ów iąc  szczerze, chłopi 

m ogą  stwierdzić. że zn a jdow a li  się różni speku- j  
lanci polityczni w  miastach, którzy  zaw is tnym  

ok iem  pa lrzy l i  na szvhko  organ izu jąca  się w  je d ­

no  stro in iie lwo  wi< ś polska. I tym by ło  na r»kę  

powstanie P. S. L.

Klika  ob.szarniczo-knpitali.-dyczna z z a d ow o le ­

n iem  prow adziła  swą akcję  w  da lszym  ciiteu ro z ­

bijania dem okrac ji .  P rze l iczy ła  się. W iększość  

narodu stanęła po stronic słusznej polityki. zro- 

d/.om-j w konspiracji, w walce  / w rog iem . Chłopi 

trzeźwo  patrz;j w  przyszłość. Nit poszli i nie pój- 

di( na podszepty w rog ie j  propagandy. Obałamu- 

cprń zoi ientowali się s zybko  i w  mouumeie łak 

w a żn y m . jak w yb ory ,  zadokum entow a li  sw o ją  

do jrza łość  polityczni}.

N iecha j się nikomu nie zdaje, że w ieś obecna 

to piasek, który można przesiewać, jak się zechce. 

W ieś .  która p rzeży ła  tak straszliwi} okupację , 

dośw iadczy ła , do czego  zdo lny  jest ogó lnośw ia- 

to w v  kapita lizm , n ie  pó jdz ie  na żadne podszepty 

agen tów  reakcji. L h ło p i  św iadom i sw ych  o b o ­

w ią zk ó w  wobec O jczyzny  n ie jednokrotn ie  sw ó j 

pa tr io tyzm  popar l i  czynem .

K ry l\ cv zm . jak im  kieruj;} się w  p o d e jm o w a ­

nych  decyzjach  jest trzezwy. T o  też śm iało m oże ­

m y  stwierdzić, ze rozurttnwattie ch łopsk ie  daje  

gwaranc ję , ze  jest to warstwa ludzi, która zdolna 

jest d o  t rz e źw ego  decydow an ia  w  n a jżyw o tn ie j ­

szych sprawach  naszego  narodu.

Po klęsce P. S. L . zbliża się chw ila zjedno­
czenia ruchu ludowego.

Dzi dacze ludow cy  -  ch łop i idą do porozu ­
mienia. Chłop i się jednoczą. Przepędza ją  lycli. 
k ló rzy  zamiast jednoczyć , rozb ija ją . N ie  uda się 
na dłuższą metę żerowai kom binatorom  na n ie­
św iadomości wsi

Pęd do nauki i o rgan izac j i  m łodz ieży  w ie j-

Przygotowania do
W dniu 18 kwietniu rl). odbyło  się posie­

dzenie Naczelnego Komitetu Wykonawczego  
SI. pod przewodnictwem prezesa min dra \V. 
baranowskiego.  Pro tokołował A. Mitura. 
W zebraniu wzię l i  udział: sekretarz gen. w i ­
cepremier A. Korzyek i .  marszałek W ł. k o w a l ­
ski. min. dr |. Putek. min. 11. Podedw o rn\ . 
min. J. ( i rubeeki .  min. J. Dąb-kocio l .  min Sb 
Dybowsk i ,  wo j .  I’ . .Szymanek, prezes SI Ja­
nus/ i i ii.

.śprawę l egn ro i . nego Święta Ludowego  
omów ił prezes W. baranowski  i sekr. gen. A 
kor/ycki .  V dy kasj i  zabierali  głos: marsz. 
W ł. kowalski .  J. Cirnbecki. I . Rek. Si. I ) y -  

! bow ski. |. Aurftiłdyn. |. I ) ; }b-koeioł . J. Drew-■r

Rewolucja
Cen lita ta, y komitet  O rgan i zacy jny  le.\ icy I 

l>st w [liątek dnia 18 kwietnia odbył 
w V\arszawie konferencję działaczy tereno­
wy li lewicy PSL na szczeblu wojewódzkim.

W konlerenej i  wzię l i  udział cz łonkowie I 
dotychczasowych zarządów w o jewódzk i  li 
PSI., stojący nn gruncie programu /. 1946 r. i 
i popiera jący  dążenia lew cy  PS do oparcia i 
na tym w bujnie programie polrtyki słronitie- 
twu. kon fe renc ję  zagai ł Józef Niecko, refe­
rat pol ityczne wygłosi ł  Czes ław Wycech ,  re­
ferat organ izacy jny  - Stanisław Koter.  Po 
całodziennej.  szczegó łowej  dyskusj i  ucliwa- 
lono rezolucję, w yraża jącą  zaufanie ( entral- 
nemii komitetow i Organ izaey  jneinu lewicy 
PSL. Rezo luc jo stwierdza konieczność współ- 1 
działania mas chłopskich w  budowaniu Po l ­
ski Ludowe j ,  określa p o zy t yw n y  stosunek do 
po l i tyki  zagran icznej  i zasad ustrojowych,  na 
których opiera się dzisiejsze Państwo Polskie.

W s p r a w  ac h o r g a n i z a c y j n y c h  p osta no w in­
no :

a) uznać za nieważne decyz je  NkYV PSI. 
o zawieszeniu niektórych zarządów w o j e ­
wódzkich i wyk luczeniu cz łonków R a d v  Na­
czelnej i Na jwyższego  Sądu Partyjnego,  jako 
powzięte zca łLow i tyn t  pominięciem sądu par- 
ty jn ego  i mające  na celu obronę po l i t yk i  
sprzecznej  z programem PSL. dobrem wsi i in­
teresem państwa:

s k ici dobitn ie św iadczy, ze śm iało  m ożem y pa­
trzeć w przy .złość. Z d row a  orientacja w ars tw y  
chłopsk ie j  w n iedługim czasie d op row ad z i  do 
jedności pnlilyc/ncj wsi.

Z jednoc ■ aiie ruchu ludow ego  to pragnienie 
nurtujące wśród m il ionów  ch łop ó w  polskich.

Święta Ludowego
nowski. Al. kac/cicha, J Maślanka. J. Podry -  
gałło. \i. t .wiazdowiez.  św ię to  Ludowe  odbę­
dzie  się w ca łym kra ju  w p ie rwszy  dzień Z ie ­
lonych świą t  —  25 maja rb.

W świacie Robotniczym I Ma ja  Nk\V SI, 
postanowił wziąć udział przez swych przed­
staw .cieli. Odpow iedn i^  instrukcje w tym 
przedmiocie będą ro/:- lanc do Zarzaclów V n -  
jew ód/kich i Pow iatow y c h SL.

Min. |. Dąb-Kociol  re ferował sprawy o r ­
ganizacyjne.  A\ dyskusj i  zabieral i g ł o s :  W 
( iarnc iirc-z . k. mars/. W I. kow alski. J. Augu­
styn. \ I. kacz.oclia. dr J. Putek. I. bek. J. Ma- 
slunka. P. Szyutantrk. A. Nliiuia. icepremier 
\ kor/ycki .  J. Drewnowski .

w P. S . L.
b) poprowadz ić zorganizowanti walkę  o 

zmiano dotychczasowej poli tyki  i oprzeć tą 
akcję na chłopskich szeregacli cz łonków 
i sympatyków  r S ł  przez powołanie wo je ­
wódzkich i powiatow ych komitetów organ i­
zacyjnych.  oraz kół gm.nnyeł i  lew icy PSL.

W sferach pol itycznych snuje się różne 
przypuszczenia na temat dalszych akcji PSL  
lewicy. Najbardziej  rozpow szecłiniony m p r z y ­
puszczeniem jest. że lewica PS L  będzie próbo- 
wala porozumieć się / [N|. Now e  W y z w o l e ­
nie. ( r d yby  do tego doszło, mogłoby poyystać 
no\> e si ronnic-l w c» łączące zarówno dotvch- 
c /asów e PM. No  w e W y z w o l e n i e  z lewicą PSL.

k ló r z y  wymienia ją  nawet już ewentu­
alną nazwę tego nowego  stronnictwu: nazy­
wałoby si,- ono Polskie Stronnictwo Chłop­
skie.

Byłoby to nowe n i e p o t r z e b n e  
t r o n n i c i w  o. Lep ie j  pomyśleć nad tym. 

juk lud połączyć, a nie jak dziel ić go na mnó­
stwo stronnictw. Z rozbicia wsi chcą żyć  nie­
liczni z a w  o d o w i a k t y w i ś c i  w na­
dziei. że zawsze znajdą się tacy, co sfinansują 
tę niepotrzebną i szkodliwą roboię.

Lud pragni"  na wsi  jedności i solidarności 
politycznej, bo to jest fundamentem siły. A  s i- 
In d e c y d u j e  o z n a c z e n i u .

J. Choja i  Sieradzkiego.

Q
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Dli M IC H A Ł  J A N IK

Wojna i pokój
Jk ic jc  rodzaju  ludzkiego, od H e d y  je  .narny. 

wy|)(*ł,iiaj;| k rw aw e  w o jn y  i tow arzyszące  im 
w sze lk iego  rodzaju  nieszczęścia. Zaczęto się to już 
w  zaraniu historii od zb rodn i bratobó jcy  Kaina 
i trwa do dz -iaj. M im ow oh  nasuwa się pytanie, 
g zy  wojna nie jest p raw em  i w arunk iem  życia 
cielesnego. czy nie je-J ob jaw em  natury b io lo g ic z ­

nej. Nie dz iw nego , że już póh rzru u  tysiąca lal 
temu zau w aży ł  to w ie lk i f i lo zo f  grecki l le ra h l i t  
z lit' -u. wity się w raził, że w o jna  jesl p rap rzy ­
czyną  w: zeclirzeczy i o jcem  wszystk iego  (po lem o 
pater pan lon i.  Toteż  zagadnśnnie. c zy  wojna i.ie 
jest z jaw isk iem  biologie/m. m i konieczny ni. nie 
straci n igdy swej aktualności. i jhoćby w obliczu 
takich faktów , j.ik trw a jące  jeszcze dzisiaj u nie­
których plemion pierw:;!n\*ah lu lo ż .  rd w o .  I nie 

ty lko pii rw n ln y c h ! Czy b c f i i ie  I irdyś inaczej: ' 

Dotychczasow e badania l i is loryczne -tw ier­
dza ją. że wojna może b e r  uważana na trwały  stan 
rodzaju ludzkiego, p. n ieważ |,fywlarza się c iąg le  
i slale. Z drugie j  st ::v jest rzeszą go  łną uwagi, 
że wiyk n.isM ai i w ■. aUauiją r\ Ijniouric. co pe- 
v ieii d łuższy okres r/asu. O de r o z p a t r u jm v  je 
w  "/.asai b prz; dcbr/e-ci jans1, i;di. w obręb ie  te ry ­
toriów. których cywilizac ji jesteśmy spadkob ier­
cami. m ożem y stwierdzić, że k i kie nasilenia ry t ­
m iczne  w ystępow ały  w led y  u zm ierzchu p ew ­
nych ustro jów  państw ow ych  T y p o w y m  p rzy k ła ­
dem  tego w ojn a  T ro ja ń s k a , która była nie tyle 
za tarc iem  o cudzo łożną Helenę, ile raczej d o k u ­
mentem  katastrofy  p rzekw it łe j  < yw il iza c j i  tro­
jańskiej. \ a jazd he l len izm u  z A leksandrem  M a ­
ci d ońsk im  na cze le  p rzypad ł na irwiąd ustroju, 
w yros łego  z. c yw . l  zacji m ezopo lam sk ie j.  Starcza 
cyw il iza c ja  helleńska ulegała skolei p o d b o jo w i  
cesarstwa rzym skieyo . P o  pięciu w iekach dnie­
nia im perium  rzym sk iego  padło  nareszcie o f ia rą  
najazdu barbarzyńsk ich  H erm anów ,  gdy  jego

n.i/ja c yw ih zacy jm . straciła swo ją  prężność. Ryt­
mika to osob liw a  i godna zastanowienia.

Jakież pobudki popycha ły  do wojem p o g ro m ­
ców1 przeży tych  c y w i l i z a c y j?  Można stw ierdzić  
ze znaczną ścisłością że tkw iły  one w głęb i na ­
tu ry  człow ieka, by ły  w ięc niej iko natura lnym i j e ­
go  k lonnościami. c zy l i  instynktami. Wszystkie ' 
z.myslowego przede wszystk im  pochodzen ia . .Ja­
kież i£h im iona? M iędzy  na jpospolitszym i w y ­
m ienić trzeba: chciw ość, zbytek, jn jchę. o k ru c ie ń ­
stwo. sam olubs lw o.  P rzec iw staw ien iem  ich w po­
rządku d u ch ow ym  są: bezinteresowność, u m ia r ­
kowanie. pokora , c ie r jd iw ość , m iłość  Id iźnich.

Jest rzeczą godną uwagi, że świat starożytny 
nic w yp racow a ł  w swoim d m h u  idei p ok o ju .  N ie ­
liczni ty lko m ędrcy i prorocy  mieli slabu zaled- 
w ie  je j  prziM/zucie. Na jbardz ie j  Sokrabs .  Platon. 
Izaja ,/.. Micheasz. Raczej uw ie lb iano wów czas  
wojnę, a zaw ód  w o jow n ik a  uchou .i ł  za szczegó l­
n ie j zaszczytny. Hindusi lnic wili wo jown ików ' we 
w ysok ie j  ku ś i ic  kszatriów. Na na jda lszym  w scho­
dzie  w  Japonii na jdosto jn ie jszy  stan przedsta­
w ia l i  rycerscy  sam ura jow ie  z. W łaśc iwym  sobie 
po jm ow an iem  buszido, c zy l i  honoru rycerskiego. 
Podobn ie  by ło  w  doryck i e j Sparcie. a także w śród ’ 
pa lrycjatu  republiki rzymskie j.

Świat now oży tny  u ,ty szał po n z  p ierwszy 
zapow iedź  poko ju  w słowach K w ange li i  świętej.
( Rwie ,/cz ma w  Kwange li i  idea pokoju nie jesl 
utopijną m rzonką pacy fis tów , lecz zapow iedz ią , 
która ziści się n iezawodnie, jeże li  uduchow ia jący  
się coraz w ięce j z każdym  poko len iem  rodza j 
ludzki uczynkam i z. ducha K w ange li i  poczętym i 
zasłuży sobie na ow ą  w ie lką  ch w i lę  pojednania 
się rod. aju ludzk iego  już tu na ziemi. S l iasz l iw e  
dośw iadczenia oslalnii j w o jn y  i sumiennie odbyli, 
obrachunek z jej przebiegu laną się w o lno  w ie ­
rzyć. da leko naprzód w\Miniętym  etapem na d ro ­
dze. zm ierza jące j  ku ow em u w ie l i  leniu ce low i

Sesja budżetowa
Sejmu Ustawodawczego

Tydzień między 13 a 20 kwietnia poświęcił 
Sejm sprawie budżetu państwowego i ratyfikacji 
paktu przyjaźni między Polską a Czechosłowa­
cją. Okazyjnie wypłynęły też i inne sprawy, 
I tak Sejm uczcił zmarłego posła J. Szczyrka. 
Ten chłopski syn związał się z socjalistycznym 
ruchem robotniczym, któremu przodował w ok­
resie przedwojennym na terenie Lwowa jako 
działacz, mówca, organizator i redaktor. W  daw­
niejszych czasach bvł on też członkiem Tym ­
czasowego Wydziału Samorządowego. Po przed­
stawieniu życiorysu śp. Szczyrka, marszałek 
Sejmu Kowalski poświęcił też gorące wspom­
nienie posłowi i generałowi śp. Karolow i Świer­
czewskiemu. Pamięć obu zmarłych posłów ucz­
cił Sejm przez powstanie i paruminotowe mil­
czenie a nadto w  sprawie gen Świerczewskiego 
przez przyjęcie uchwały, stwierdzającej, że gen. 
Świerczewski dobrze zasłużył się Ojczyźnie 
i Narodowi Polskiemu. Przedłożony projekt 
budżetu omówił minister skarbu Dąbrowski, któ­
ry stwierdził, że:

Naród polski zwycięsko pokorni ,e wszelkie 
przeszkody i wkracza na drogę stabilizacji poli ­
tycznej i gospodarczej,

obecny budżet zamyka się nadwyżką 11 mi­
liardów zł wobec 3 miliardowego deficytu ze­
szłorocznego budżetu,

grupa wydatków, związana z rozwojem 
i ochroną człowieka (opieka społeczna, oświata, 
kultura) oraz z rozwojem gospodarczym (prze­
mysł, rolnictwo, żegluga, handel, aprowizacja, 
komunikacja) znacznie wzrosła. Jest to dowód 
urzeczywistnienia i deałów demokracji,

budżet ministerstwa Obrony Narodowej  zma­
lał z 33 proc w  1937 r. do 14 proc. w  roku bie­
żącym,

państwo nie przeciwstawia się rozwojowi 
inicjatywy prywatnej, o  czym świadczy wzrost 
przedsiębiorstw prywatnych do 340 tys.,

rząd nie poszedł po linii inflacji, ani deflacp 
Trzyma stale rękę na pulsie cen i reguluje rów­
nowartość pieniędzy strumieniem dóbr i pie­
niądza, (przy czym Minister zaprzeczył pogło­
skom, jako by miała być przeprowadzona wy­
miana pieniędzy),

na zagospodarowanie Ziem Zachodnich prze­
znaczono 30 miliardów zł. Ziemie te duprowa- 
dzimy w możliwie najkrótszym czasie do stanu 
kwitnącego,

dla pokonania rozmaitych trudności w roku 
bieżącym trzeba pogłębić akcję oszczędnościo­
wą, likwidować marnotrawstwo sił, energii, ma­
teriału i środków pieniężnych. Oszczędność 
i praca to jedyna droga Polski do dobrobytu.

Minister Spraw Zagranicznych Modzelewski 
omówił sprawę polsko-czechosiowackiego paktu 
przyjaźni. Przy tej sposobności wypowiedziały 
s ę̂ też poszczególne kluby puselskie z taką jed­
nomyślnością, że dyskusja zamieniła się na akt 
manifestacyjny. Od naszego klubu posłów S. L. 
wygłosił przemówienie poseł Marian Kubicki, 
który przedstawił się jako doskonały mówca 
parlamentarny. Sejm jednomyślnie pakt przy­
jaźni zatwierdził.

Wypłynęła też na Sejmie sprawa Izb Ro l ­
niczych z okazji rozpatrywania dekretu znoszą­
cego te Izby. Za utrzymaniem Izb Rolniczych 
oświadczyło się PSL. przez posła Nowaka, na­
tomiast posłowie S. L. Wanat, Szymanek i p re ­
zes Związku Samopomocy Chłopskiej Janusz 
polemizowali z wywodami posła Nowaka Sejm 
wnioski PSL-u odrzucił, a tym samym zniesienie 
Izb Rolniczych zatwierdził.

Komisja budżetowa rozpatruje obecnie bu­
dżet poszczególnych ministerstw, a za parę ty­
godni zbiera się znów Izba poselska dla szcze­
gółowego omówienia i uchwalenia budżetu.

-o-

Ekshumc.cja ..włok

ś . p. J A N A  W O N E R A
W e w si G orow ice pcw . P io trków , odbył się 

pogrzeb członka R ady N aczeln ej S. L. Jana W o- 
nera, k tó ry  w e  w rześn iu  ub. roku został upro­
w adzony przez członków  organ izac ji podziem ­
nej i zab ity  w  lesie. Zab ó jcy  u jaw n ili się obec­
nie przed kom isją am nestyjną w  P io trkow ie , 
z ło ży li zeznania o popełn ionej zbrodn i i wska­
zali m iejsce, w  k tórym  zakopali zw łok i śp. W o - 
nera. Z w łok i ekshum owano do w si rodzinnej 
o fiary. W  pogrzebie, k tóry zam ien ił się w  w ie l­
ką m an ifestację żałobną, w z ię li udział przedsta­
w ic ie le  w ładz państwowych, politycznych , w ie ­
lo tysięczne rzesze społeczeństwa. Nad otw artą  
m ogiłą  przem aw iali: w oj. łódzk i ob. Piotr Szy­
manek, przew odn iczący Zw . Sam. Chł. poseł 
Potapczuk, oraz reprezentanci Stron. Ludow ego , 
P P R  i PPS .

Śp. Jan W on er jest rodzonym  bratem  adw o­
kata Tadeusza W onera w  K rak ow ie, członka 
R ady Naczelnej S. L., byłego  Przew odn iczącego  
W o jew ód zk ie j R ady N arodow ej, którem u na tej 
drodze w y ra zy  współczucia z powodu tragicznej 
śm ierci brata i w spółpracow nika po litycznego  
składa

R E D A K C J A  „ P R Z Y J A C IE L A  L U D U " .
------------Q-----------

Zabójcy Prezesa Zarządu Powiatowego S. L. 
w Krakowie ujawnieni

komcndiml ..Grupy s/y bkow ykonawcze j  
Og ień" .  W ik tor  B.. pseud. ...Narciarz", w raz  
z tc/emu kolegami ptzyl.s 1 do komisj i,  celem 
u jaw nienia się. Grupa la z łożyła 10 sztuk roz­
maitej fcrroni oraz 4- granaty.  D o k o n a ła  ona  z a ­
b ó js tw a  c z ło n k ó w  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o :  
Będkowskiego w W yciążacli i La ro lc zyka  
z Ruszczy, prezesa Żarz. Po w. SL. w  K ra k o ­
wie. którzy lirali a k t w n y  udział w akcit w y ­
borczej  do Sc mu. Wysoki  blondyn ..Nar­
ciarz" . l iczący lat 30 i mający 3 klasy szkoły 
pow szcclinc,. opowiada, że podczas zabójstwa 
sial na czatach. Do organ izacj i  wciągn ięty  zo­
stał przez .S iek ie rę " .  Grupa jego,  tropiona 
bez przerw y przez organa bezpieczeństwa 
i ukrywa jąca  się w okolieacl i Krakowa, zdo­
łała w Ostatniej ol iwili  umknąć i czując, że 
grunl pali się j e j  pod nogami, postanowiła 
„korzystać z amnestu i u jawnić  się. Z ap y ty ­
wany o działalne ć w okresie okupacj i  ..Nar­
ciarz"  opowiada,  że jako więz ień po l i tyczny  
/.octany byl do Oświęcimia,  a stamtąd do in­
nych obozów niemieck ich: Nei iengamme, Bu- 
elienw.ild i Nordliausen. gd/ie pracował ,wr tu­
nelu pod/.iemn;. ni w fabryce broni Zapytany 
o powód wstąpienia do organizacj i  konspira­
cy jne j  po powrocie / obozów niemieckich 
składa to na karli swej  głupoty.

— 0—

Członkowie PSL skazani na kary wiezienia
Przed Sądem R e jonow ym  w Warszaw ie  

stanęli Kaz imierz Bagiński. Tadeusz W ę g r z y ­
niak. W ik tor  Bazylewoki  i I adetisz W y r z y ­
kowski . oskarżeni o redagowanie i rozpow­
szechnianie . .Komunikatu PSL". który  zaw ie ­
rał fa łszywe wiadomości godzące w interes,'  
Państw a i Polsl  iego i podry w ające autory tet 

! władz  państw owy cli.
Wszyscy oskarżeni są c/.łonkam PSL. 

i  a Kazimierz Bagiński — ezłonkiefn N KW  PSL.
Po przewodz ie  sądowym sąd w o dal nastę- 

! po jący  wy rok:
Bagiński został skazany na 8 lat i utratę 

praw oby watelskich i honorowych na 3 lata.
W ęgrzyn iak  na 6 lat i utratę praw' ob yw a ­

telskich i honorowych na 3 lata.
Bazy  lew ski — na b lat i utratę praw o b y ­

watelskich i honorow ych na 3 lata.
W y r zy k o w s k i  na 3 lata.
Na  mocy amnestii ka ry  zostały zmnie jszo­

ne: Bagińskiemu do 4 lat, W ę g r z yn ia k o w i  do 
3 lat, Bazylew skiemu do 3 lat, W y r z y k o w ­
skiemu kara została darowana.

-o-

Starosta współpracownikiem bandy ..OGklA"
Sąd W o j s k o w y  w  K ra k o w ie  skazał na 6 

lat w ięz ien ia  W ładys ława  Skibińskiego,  
cz łonka P. S. L., b, starostę nowotarskiego,  
k tó ry  współpracował czyinnie z bandą 
„Ogn ia " .
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Uchylający się od służby wojskowej
Z diiiem 23 kwietniu br. upłynął ostatecz­

ny termin u jawnianiu sit; osób. które wesz ły 
w konfl ikt  z prawem, a ob jęte zostały ostat­
nio amnesl ią.

Jak podają w ładze wo jskowe  lennim. le­
go nie należę jednak łączyć z obowiązkiem 
uregulowania stosunku do służby wo jskowe j ,  
gdy ż  nawet po 23 kwietnia władze wojskow e 
nic btfdą nigd;. pociągać do odpowiedzialności  
z tego typułu. że w ramacli amnestii nie doko­
nali przep isowych formalności.

Komend'  Izupelni&ń za jęte są obecnie po- 
borem rocznika 1 (*2(». dopiero kolo jesieni roz­
poczną w ydaw an ie  książeczek wo jskowych  
i w  zw iązku z tym zostaną uregulowane spra­
w y  poszczególnych osób.

 O -----------

B. żołnierze na Zachodzie 
nie potrzebują amnestii

Ambasador R. l\ w Londynie Michałowski 
wyjaśni ł .  ze łączenie sprawy amnestii z repa- 
triac ją I). żołnierze polskich na Zachodzie jest 
błędem. Żołnierze ci nie potrzebujat żadnej  
amnestii, mogą wracać do kraju jak  równi 
do równych.

 O-----------

100-milionowa defraudacja
Ministerstwo pi/.emysłu. zaniepokojone nie­

zdrowymi  stosunkami i nadużyciami w prze­
myśle garbarskim podjęło kontrolę  w zna j ­
dującej  się pod państwowym zarządem gar ­
barni skór . .Natal in"  w Grodzisku Mazowiec ­
kim.

Okazało  się. że funkcjonariusze garbarni  
. .Natal in '  v  osobach dyrek to ra  Henryka 
Osmolskiego.  majstra Czesława Witeckiego.  
magazyniera  Tadeusza Mathia. buchaltera 
Mariana Ma jdeck iego  k ie rownika  admini­
st racy jnego Andrze ja  Kryg ie ra ,  w zamiarze 
osiągnięcia korzyści majątkowych , w yprodu­
kowal i  dla siebie w okresie od stycznia 194-b r. 
do lutego br. potajemnie garbując,  ogółem 
1.680 sztuk skór twardych,  wartości szacun­
k o w e j  około 100.000.000 zł.

Rozprawa przeciw nim odbędzie się 
v pierw sze cli d iraeh maja br.

„W ici" obradujq
w W arszawie

Gkoeo 900 delega tów  zapełn iło sale Rom y 
w  dniu otw arcia  w a lnego  zjazdu ,,W ici“  —  
Z w iązku  M łodzieży  W ie jsk ie j. O tw arcia  zjazdu 
dokonał ob. Dusza Jan. k tó ry  w  w ygłoszonym  

zagajen iu  nakreślił h istorię zw iązku począw szy 
od r. 1912 aż do ch w ili obecnej. Zaapelow ał on 

do delegatów , by  m im o różnych, nurtujących  

kierunków , zachowali spokój i szczerość obrad.
W  im ien iu  swoim  i odrodzonego Sejm u po­

w ita ł zjazd  m arszałek Sejm u, ob. K ow alsk i. 
W  im ien iu  rządu pow ita ł zebranych w icepre ­
m ier K orzycki, m ów iąc: „W zniesione przez w ła ­
dze ludow e fundam enty Po lsk i L u d o w e j czeka­
ją  na w asze chłopskie ręce...“

P o  części o fic ja ln e j delegaci u chw alili regu - | 
lanun z ja zd ow y i  w yb ra li na przew odn iczącego 

zjazdu ob. Stefana Ignara, Dalsze obrady toczyć 
się będą w  dniu 28 kw ietn ia.

Przesunięcie świqł 
3 i 9  maja

W  tym  roku obchody św iąt 3 i 9 m aja  zostały  

przesunięte. A kadem ie  i uroczystości, zw iązane  

z tvm i świętam i zostają przesunięte na 4 i 11 

m aja.
Tak  postanow i] Centra lny  Kom itet Z w ią z ­

k ów  Zaw odow ych  w  W arszaw ie .

«*y prasy
Pocieszająca zapow iedź

„Po lska Zbrojna** z dnia 23 kw ietn ia b. r. 
w  artyku le  pod tytułem  „N a jlepsza  odpowiedź** 
pisze;

, ,U ' ra m a ch  w ygłoszonego  w Szczecin ie  
w ie lk iego  p o l i ty czn eg o  p rzem ów ien ia  w ice ­
p rem ie ra  Oh. G o m ó łk i  - W iesław a pos taw io ­
na została w yraźn ie  sprawa p o l i ty k i  r  z n i lo ­
w e j na Z icm ia d \  Odzyskanych. Oh. w ice -  
p rem ii  r stwii rdził, że ..upaństwowienie  ca­
łego / inn icm irck iego  m ien ia  na Z ie m ia ch  Od  
zyskanych stanowi etap prze jśc iow y , k tó re ­
m u  kres po łoży  p rzekazan ie  w ja k  na jszyb­
szym te rm in ie  l ic zn y ch  przedsięb iorstw  />rze-  
m yś low ych , rzem ieś ln iczych  i hand low ych  
na własność tys ięcznym  rzeszom p ry w a tn y ch  
właścic ie li  z zachow an iem  rzecz oczym ista  
pierwszeństwa dla łych, k tó rzy  w te ob iek ty  
włożyli  już  nakłady swej p racy  i kap ita łu“ .

Iłzifd jest konsekw entny  w dążeniu do  
zapew nien iu  całem u k ra jo w i  jednego  w spó l­
nego m ode lu  gospodarczego .  ,.Państw o ocze ­
ku je ,  by in ic ja tyw a  p ryw atna  wzięła jak  
najin tensyw nie jszy  udział w w ie lk im  dzieło  
od b u d ow y  Z ie m  O d zyska n ych "  —  p o w ie ­
dział Oh. w ice p re m ie r  w Szczecin ie, Rząd  
przep row adza  sprzedaż m ien ia  ru ch o m e g o  
dla 700 tysięcy m ieszkańców  Z ie m  Odzys­
kanych. Jednocześnie  i k u p ic c lw o  polsk ie  
p rz e jm u je  la m  na własność warsztaty p ra ­
cy " .

Tego rodzaju zapow iedź p~zedstawiciela R zą­
du w p łyn ie  bardzo  dodatnio na zw olenn ików  
in ic jatyw y p ryw atn e j i przysłuży się do oży­
w ien ia życia gospodarczego Państw a.

Tchórzliw i „ciułacze** w inn i w ięc  posiada­
ne „w  pończochach** zapasy złota i w a lu t za­
granicznych uruchom ić spokojnie w  handlu  
i przem yśle.

W alka  z plotkam i
O rgan  codzienny Stronnictwo Lu dow ego  

„D zienn ik  Ludowy** w ypow iedz ia ł stanowczą  
i ostrą w a lk ę  wszystkim  tym, którzy dając czę­
sto posłuch na jbardz ie j fantastycznym  bred ­
niom  i plotkom  w yrządza ją  w ie le  szkody w ła s ­
nemu N arodow i.

Dziennik budowy pisze:

„ l >lotka, szeptana propaganda ,  —  lo  p o ­
tężna broń . Szerzy się - ja k  zaraza, zalewa 
całe o k o l ia ; ;—  ja k  szarańczo, dusi ludz i  ■—  
ja k  m ity czn a  zmora. Na jw iększa  bzdura  l o ­
tem  błyskawicy m oże  ob iec  całe pow iaty ,  
p o d n ie c ić , zasiać n iep ok ó j ,  zam ącić , zw ich ­
rzyć.

Rozk ładow y  sihi p lo tk i  znał m is trz  h it le ­
row sk ie j  p ropagandy , ( ioebbe ls  —  i po tra f i ł  
to  w ykorzys tać  Z  tych  doświadczeń usiłują, 
korzystać p rze różne  p ow o jen n e  „ h i t l e r k i " . 
obcego  i sw ojego  chow u. N a jch ę tn ie j  i naj-  
ezęśeu j  posługują, się nią ci, k tó rzy  nii mają  
odw agi s taw ić do  ja w n e j  walki. Zam iast t“go. 
puszczają  w obieg n a jw ym yś ln ie jsze  często  | 
brednie, k łamstwu i oszczerstwa.

C.i, k tó rzy  p ra gn ę l iby  rozsadzić P o lskę  od  
w ew nątrz , dlatego, że nie jest ona  u rządzona  j 
p o  ich  m yś l i  i według starych obsznrn iczo -  
kap ita l is tycznych  p o rz ą d k ó w  p o  m yśli
dum nych  pa n ów  i pańskich  sług  —  znają tę 
w ie lką  silę „ n o w in y 11, p lo tk i  szeptu. W ię c  
korzysta ją  z tego. nie bacząc, że p racu ją  na 
korzyść w roga " .

O  lekarstw o na czarn og ie łdziarzy
M inister Skarbu  D ąbrow sk i, podczas sesji 

budżetow ej Se jm u  w spom niał o d yw ersy jn e j 
działalności czarnogiełdziarzy rozpowszechnia­
jących panikarskie w ieści o zam ierzonej rzeko­
mo przez Rząd zm ianie polskiego pieniądza.

W  zw ią zku  z tym  ..Rzeczpospolita -* pisze:

...Stwierdzając to  zło, n ie  m o żn a  jednak  
ustrzec się od sądu, że władze skarbow e nie  
znalazły jpszczc w łaśc iw ej b ro n i  dla zw al­
czania a tm os fe ry  i m is tyk i czarnog ie łdow cj.  
Dzia ła lność władz a d m in is tra cy jn ych ,  K o ­
m is j i  S p ec ja ln e j  i M i l i c j i ,  n ie  m oże  tu w y ­
starczyć. W y d a je  się nam , że trzeba sięgnąć  
jeszcze d o  in n y ch  środków , ażeby poderw ać

n icz y m  gospodarczo  n ieuzasadniony w p ływ  
cza rne j giełdy na o b ro ty  hand low e w ew nątrz  
państwa. W  u n a log ;czne j sy tuacji  we F ra n ­
c j i  w rok u  1924 P o in c a re  um ia ł  zw alczyć  
czarną giełdę, k tó ra  działała nie ty lke  we 
F ra n c j i ,  ale także na n iek tó ry ch  w ie lk ich  
giełdach św ia tow ych, um ia ł  d op row a d z ić  do  
krachu  na cza rne j giełdzie i oca lić  w artość  
franka. P o in ca re  n ie  posług iw ał si>, w yłącz ­
nie ś rod ka m i a d m in is tra cy jn y m i,  ale  —  i to  
przede w szystk im  —  środ ka m i g ospod a rczy ­
m i.  M o że  na leżałoby zbadać sposoby, k tó ry ­
m i  f iosługiwył się P o in ca re  i sp róbow ać  n ie ­
k tó re  z n ich  zastosować na naszym gruncie ,  
a w y ob ra ża m y  sobie, ja k i  byłby efekt, g d y ­
by do la r  zaczął nagle trac ić  na w artośc i na  
czarne j giełdzie i to  codz ienn ie  w h a rd . i i  j  
[ i rzysp icszonym  te m p ie “ .

U łatw ić  zacieśnienie braterstw a  
polsko-czeskiego

N a  temat sojuszu polsko-czechosłowackiego  

„Dziennik  Zachodni** pisze:

,,Si>rawn zb liżen ia  f io lsko -  czechosłow ac­
k iego  w ch od z i  nareszcie na ub ity  gościn iec.  
Coraz częście j słowa zastępuje się czynam i,  
m z g h d n ic  po  słowach idą bezpośredn io  czy ­
ny. Ob ie  strony w idzi/ jasno, że ty lk o  n a j ­
szersze poznan ie  w za jem ne  m oże  p rzyn ieść  
pytątlf ine  skutk i,  lo  znaczy w za jem ne  zb l i ­
żenie. Pęd  do w za jem n ego  j ioznan ia  jest n ie ­
zw yk le  silny, w pros t  żywiołowy. O b ie  s tro ­
ny, dotychczas boczące się na siebie w sku ­
tek um ie ję tn ie  /toilsycunej p ropagandy  w r o ­
gie j. o b a  nic dużą do w za jem n ego  poznania .  
C dybg  dziś u łatw ić masowe w yc ieczk i z obu  
stron, m ie l ib y śm y  na p&wno n iebyw ały na- 
j i ływ  tu rystów  p o  s tron ie  po lsk ie j  i czeskiej. 
O w zras lu j i jm ich  coraz s i ln ię j  uczuc iach  wza­
je m n e j  sym/ialii m i {d z y  obu n a rod a m i d o ­
w odzi w iele fak tów

M ożliw ie  szybkie u łatw ien ia paszportowe, 
celne i w a lu tow e  p rzynajm nie j w  tak zw anym  
„m ałym  ruchu granicznym** by łyby  bardzo  
w skazane do zacieśnienia sojuszu i przy jaźn i 
z bratn im  narodem  czechosłowackim .

W szyscy N iem cy muczq opuścić 
Polskę

W  zw iązku ze wzm ożoną akcją w ysied lan ia  
reszty N iem ców  z Polski „Rzeczpospolita** 
pisze:

..Cliłyby jakaś ilość N ie m c ó w  pozostała  
w Polsce , to  /tomijujitc  wszystko inne  —  da 
w ałoby to w przyszłośc i państwu n iem iec ­
k iem u  m o -n o ś ć  in teresow ania  się ieli lostnn, 
roz taczan ia  nad n im i  op iek i  i stwarzania ty -  
siifca p row ok a c j i ,  k tó ry ch  ostateczny w yn ik  
byłby  ty lk o  jeden. P a m ię ta m y  przecież , że 
akcja  n iem iecka  /trzecim Czechos łow acji 
w rok u  1938 zaczęła się od < l- ik le j k n m jian i i  
Itrasy i radia n iem ieck iego  w ob ron ię  rze­
k o m o  i>rześladowancj w Czechos łow acj i  
ludnośc i n iem ieck ie j .  T a k ą  samą kam/nmię  
ty tko  na jeszcze większą i dzikszif skalę roz -  
Itętano następnie [trzec im  Polsce. Rtiz /to raz 
z nt i jz im nie jszą  k rw ią  /uiszczano w świat  
n a jp o t w o \ ie j  zm yś lone  w iadon iośc i.  ażeby  
wykazać, że N ie m c y  nuiszii w o b ro n ie  sw oich  
rodaków  z b ro jn ie  wystąpić p rzec iw  l >olsce.

Ta ka  sytuacja  nie m oże  się w ięce j  p o w tó ­
rzy n ie  ty lk o  w im ię  p o lsk ie j  ra c j i  stanu, ale  
także w interesie wszystkich na rod ów  E u r o -  
py i świata, m iłu ją cy ch  p o k ó j .  Gdy nie bę­
dzie N ie m c ó w  w Po ls ce  czy C zechosłow acji ,  
nie będzie m iał  /trzyszły rzijd n iem ieck i  k im  
si{ „op iek ow a ć  w  naszych  /tańsimach i do  
k og o  się w trącać.  .4 anglosascy o b ro ń cy  in te ­
resów n iem ieck ich  n iepo trzebn ie  rozdz iera ją  
szaty nad losem  wysied lanych  N ie m có w .  
Jest io  droga, k to r i i  dla un ikan ia  k o n f l ik tó w  
m ięd zy n a rod ow y ch  w o b ro n ie  w spó łrod a ­
kówt wskazali sam i N ie m c y " .

N a  innym  m iejscu donosim y naszym  C zy ­
telnikom  o stanow isku Rządu angielskiego, 
sprzeciw iające się dalszem u w ysied lan iu  hitle­
rowskich pachołków  z Polski.

A le  naw et k rzyk  adw okatów  niem ieckich  
z nad Tam izy i operetkow e potrząsanie szabelką  
przez am erykańskiego M arsha lla  nie pow strzy ­
m a R ządu  od w ym iecenia niem ieckich śmieci 
z Po lsk i Lu d ow e j.

 o------
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Z polityki m iędzynarodowej

Obrońcy i oskarżeni trzymają
Z zachowania się polityków i dyplomatów 

anglosaskich (Angl icy i Amerykanie) wynika, 
że gdzie mogą, popierają oni niemieckie intere­
sy i wstawiają się za Niemcami. Na każdym kro­
ku widać solidarność „rasy germańskiej” —
0 jakiej pisał i marzył twórca „rasistowskiej" 
polityki —  Hitler.

Podczas odbywających się w Moskwie obrad 
ministrów spraw zagranicznych czterech mo­
carstw: Związku Radzieckiego, Francji, Wielkiej  
Brytanii i Stanów Zjednoczonych —  amerykań­
ski minister Spraw Zagranicznych Marshall w y ­
stąpił z propozycją rewizji  uchwał poczdam­
skich, które ustanowiły granicę polsko-niemiec­
ką na Odrze i Nysie Łużyckiej. Min. Marshall 
zaproponował utworzenie specjalnej komisji 
złożonej z przedstawicieli 4 mocarstw, Polski
1 innych państw sojuszniczych, która zajęłaby się 
wytyczeniem nowej granicy polsko-niemieckiej.

Do propozycji tej przyłączył się min. angiel­
ski Bevin.

Minister Francji Bidault oświadczył w odpo­
wiedzi, że sprawa granicy polsko-niemieckiej 
została w sposób zasadniczy rozstrzygnięta 
w Poczdamie i że rząd francuski nie kwestionuje 
decyzji poczdamskich. Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR, M ołotow  w kategoryczny sposób 
wystąpił przeciwko propozycji min. Marshalla, 
oświadczając w swoim przemówieniu, że:

,,W związku z zagadnieniem granicy polsko- 
niemieckiej wzięliśmy na siebie określone zobo­
wiązanie jeszcze podczas wojny w lutym 1945 r. 
na Konferencji Krymskiej. Następnie w lipcu 
1945 r. określiliśmy dokładnie nasze zobowiąza­
nia na Konferencji Poczdamskiej.

W  Poczdamie nie było mowy o rekompen­
satach Do Związku Radzieckiego przyłączono 
tereny, zamieszkałe przez ludność ukraińską 
i białoruską, na co demokratyczna Polska od 
razu wyraziła swą zgodę. Chodziło o to, by na 
zachodzie zwrócić Polsce jej prastare ziemie,

Ksiądz dr. Józef Tiso, były prezydent Sło­
wacji, skazany został na śmierć przez pov iesze- 
nie wyrokiem najwyższego trvbunału w  Brati- 
sławie. W  uzasadnieniu wyroku trybunał podał, 
że ks. Tiso stał się też winnym dopomaganiu 
Hitlerowi w opanowaniu i ujarzmieniu Polski, 
tak jak i Czechosłowacji. P o  odrzuceniu przez 
prez. Benesza odwołania się do prawa łaski zo­
stał powieszony 18 kwietnia br.

się razem
które od dawien dawna były polskie. Postano 
wień o nowych granicach Polski na zachodzie 

| nie powzięto w pośpiechu Sprawę tę omawiano 
2-krotnie na 2 konferencjach sojuszników i wy 
słuchano przy tym szczegółowo opinii Rządu 
Polskiego. Toteż, kiedy mówi się teraz, że nale- 

I ży zagadnienie to znowu roztrząsać —  uważam, 
że propozycje tego rodzaju są spóźnione. Za­
gadnienie to zostało zbadane w całej pełni i od­
powiednie uchwały zostały już podjęte. Wzię- 

' liśmy na siebie określone zobowiązania i zobo­
wiązania te wykonaliśmy".

W  związku z wystąpieniem Marshalla na 
Konferencji Moskiewskiej, minister Spraw Za­
granicznych Modzelewski złożył następujące 
oświadczenie:

„Rząd Polski uważa sprawę granic zachod­
nich Polski za zdecydowaną i przesądzoną, 
zgodnie z uchwałami konferencji w Jałcie 
i w Poczdamie, jako też zgodnie z umowami 
o przesiedleniu ludności niemieckiej —  zawar­
tymi z władzami sojuszniczymi na podstawie 
uchwał poczdamskich.

To  stanowisko Rządu Polskiego opiera się 
o jednolitą postawę całego narodu. Naród pol- 

; ski dał temu wymowny wyraz swym ugromnym 
wysiłkiem w dziedzinie zaludnienia i zagospo­
darowania odzyskanych Ziem Zachodnich".

Nawet gazety amerykańskie piszą, że pro­
pozycja Marshalla w  sprawi 2 granic Polski 
wygląda na próbę wymuszenia na Związku Ra- 

I dzieckim, by nie mieszał się do spraw Zagłębia 
) Ruhry. Ostatnio urządzony Tydzień Ziem  Za- 
I chodnich wykazał, że polskie społeczeństwo so- 
| lidarnie i jednolicie protestuje przeciw próbom 

naruszania naszych granic na Nysie i Odrze.

Egzekucja ks. Tiso odbyła się w obecności 
nielicznego grona osób na podwórzu więzienia. 
W e  czwartek po południu Tiso został zawiado­
miony, że prezydent Benesz odrzucił prośbę 
o łaskę. —  Prezydent powziął tę decyzję na ży ­
czenie rządu. Tiso przyjął  wiadomość spokojnie. ! 
Spytany o ostatnią wolę zażądał, by mu spro- ' 
wadzono spowiednika przed egzekucją. Pragnął 
być pochowany na cmentarzu we wsi Banovce
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nad Bedravou, gdzie był niegdyś proboszczem. 
Po południu Tiso przyjął  odwiedziny swej 
siostry.

Ciało księdza Tiso, nie znajduje się już 
w gmachu więzienia przy trybunale w Bratisła- 
wie. Obrońca i siostrzeniec skazańca napróżno 
udawali się do kilku instancyj z prośbą, by im 
wydano ciało Tiso, który życzył sobie być po­
chowanym na cmentarzu wioski, w której był 
proboszczem. Organa bezpieczeństwa odmawia­
ją wskazania miejsca, gdzie zostało złożone 
ciało Tiso. Zaskoczyło totklerykałów i nacjona- 

i listów słowackich, którzy mieli zamiar przez 
urządzanie pielgrzymek do grobu straconego 

| polityka i księdza gloryfikować zdradę politycz- 
i ną jako cnotę narodową.

A n g lia  przeciw wysiedlaniu 
Niemców z  Polski

W  Londyn ie  zakomunikowano,  że rząd 
i b ry ty jsk i  nie pode jmie  się ponow nago przy j -  
1 mowania do b r y t y j s k ie j  strefy okupacy jne j  

Niemców z Polski , a nawet jest zdecydowany  
do usunięć.a N iemców wys ied lanych z no\. o 
uzyskanych ziem nad Odra i Nysą.

Przesuwanie Niemców do b ry ty jsk ie j  stre­
fy w Niemczech zostało ub. z imy wstrzymane 
przez władze  br '  tyj  kie. Jednakże dzisiaj 
władze okupacy jne  b ry ty jsk ie  odmawia ją  
p r zy jm owan ia  wys ied lonych Niemców'  z Po l ­
ski do st refy  b ry ty jsk ie j .  Odm owa ta jest za­
leżna od względów politycznych.

Na konferenc j i  moskiewskiej  francuski 
miwister spraw zagranicznych Bidault wysu­
nął propozycję,  aby  ci N iemcy ,  kiórycl i  jesz­
cze nie repatr iowano zgodnie z układem pocz­
damskim. zostali zatrzymani na miejscu. 
V\ sprawie tej minist rowie spraw zagranicz­
nych nie powzię l i  żadnego postanowienia.

W y d a j e  s i ę  że b ry ty jska  decyz ja  nie- 
pr zy jmow  ania N iemców  z Polski spowodo­
wana jest chęcią obserwowania skutków, ja­
kie wynikną z tej sprawy na konferencji mo­
skiewskiej.

 o------

W ykrycie nowy<h b a z Am e ryki 
w  Grenlandii

W ab. roku w yk ry to  na Grenlaadi i  trzy no­
we amerykańskie bu/y loiniczc nie zauważone 
doły v lu zas przez duńskich badaczy podbiegu­
nowych. korespondent duński opisuje rów­
nież nową wie lką  bazę lotniczą położoną 
w pobliżu miejscowości I uIp i będącą (czwar­
tą w rzędzie nujważniejsz  cli baz lotniczych 
l  SA w Grenlandii .  Ilość amerykańskich baz 
lotniczych w  Grenlandii obecnie jest o wiele 
większa niż przed wojną. Szwa jcarska gazeta 
pisała niedaw no, że rząd Danii  nie ma złudzeń 
co do tego. że A m erykan ie  nie mają na jmnie j ­
szej ochoty do wyco fan ia  się z Grenlandi i.

Opin ia narodu duńskiego —  pi ze ga/eta 
nic może pozostać obojętna wobec tego. co s i ę  

| dz ie je  na Grenlandfi .
 o------

Groźba
Eskadra amerykańsk ie j  f l o ty  wojennej  

przyby ła  z wizy tą na morze śródziemne, gdzie 
spędzi 6 mies.ęcy. Eskadra, w skład której  

j  wchodzi  27.000-tonowy lotniskowiec .,’Ley -  
f tlie“ , 3 krążownik i  i 3 kontrtorpedowce znaj-  
J  duje się obecnie w porcie Neapolu. Eskadra 
i przybędzie następnie do zatoki  Suda na K r e ­

cie, oraz z łoży w i z y t y  w  Stambule i Gibral -  
| tarze.

 o------

Senat am erykański za tw ie rd z ił 
pomoc dla Turcji i G re c ji
VI dniu 22 kwietnia senat Stanów Zjedno­

czonych zakończy ł  10-dmową dyskusję  nad 
w nioskiem prezy denta I "umana w  sprawie 
udzielenia pomocy G rec j i  i Turc j i .  W  wyn iku 
głosowania senai zatwierdz i ł  pe łny  projekt  
ustawy.

 O------

Zgon Króla duńskiego
W  niedzielę 20 bm. o godz. 23,01 zmarł  król  

duński Christ ian w  w ieku  lat 76.
N o w y  król  duński F r yd e ryk ,  l ic zy  48 lat. 

W  roku 1935 ożeni ł się z księżniczką szwedz­
ką Ingrit.

Wysadzenie fortyfikacyj 
na wyspie Helgoland

Najs i ln ie js zy  wybuch na święcie.

Dnia ly kw ietnia na 3 sekundy przed godz. 
11 kapitan marynarki  bry tyjskiej Mi ldrcd na­
cisnął guzik na małym statku ..Lasso" na a I o - 
rzu Pó łnocnym w od leg łość1 14 km od w yspy 
Helgoland.  powodując wy buc li 6.700 fon środ­
ków w y nuełiow yclt. które zniszczy ły  schrony 
dla łodzi podwodnych,  galer ie  podziemne 
i stanowiska nadbrzeżnych bater ii  a r t y l e r y j ­
skich na wyspie .  By 1 to najs Inie jszy wybuch 
na świecie.

Radio b ry ty  jskie nadało huk spowodowany 
wybuchem, na wszystkie radiostacje świata. 
Natychmiast  po wybuchu wzniosły  się w gó ­
rę o lb rzymie  ilości gruzu, a w  chwalę później 
p o ja w i ł y  się 2 o lb rzymie  chmury,  przypomi­
nające potężne muchomory  —  tak jak po w y ­
buchu bomby a tomowej  na atolu ITkini.

YY 10 minut po wybuchu stwierdzono,  że 
operac ja  została wykonana zgodnie z planem.

Na  pokładzie krążownika  „D u n k ie rk a ” 
obserwował eksp lozj ę  gubernator w o j s k o w y  
b ry ty jsk ie j  stref okunacy inej. marszałek 
lotnictwa sir SlioHn Duglas w otoczeniu w y ż ­
szych of icerów b ry ty jsk ie j  armii ok up acy j ­
nej. Oko ło  100 zaproszonych gości, jak rów­

nież dziennikarze państw .sojuszniczych zna j­
dowal i  się na pokładzie 4 staików. oddanych 
do dyspozyc j i  przez marynarkę bryty j ską.

Pomiędzy mater iałami wybuchow y mi, słu­
żącymi do zniszczenia instalacji wo jskowych  
było 400 torped, ponad 9.000 min wodnych 
i 0.700 ton najrozmaitszych mater iałów w ybu- 
chow\ch. W \ buch trwał krótko, loez przy go ­
towania wymagały  w ie le  miesięcy pracy. S\ 
stem łączący detonary z mater iałem w chu­
chowym miał 7.300 mir. długości.

 O-------

N O W Y  T AJE M N IC ZY  W Y B U C H  
N A  H E L G O L A N D Z fE .

Z Cu.\haven donoszą, że w  okol icach I lel- 
golandu w dniu 22 kwietnia o godz. 21 nastąpił 
silny wybuch. od którego zatrzęsły się drzw ■ 
i okna w domach Cuxliaven.  Jednocześnie za­
obserwowano olbrzymi słup ognia i gęste kłęby 
dymu. Wstrząs byt podobno gwałtów nie js/y. 
niż podczas p ią tkowej  eksplozj i  na I fe lgolan- 
dzle. W ła d ze  b r y t y j sk i e  nie udzie lają w tej 
sprawie żadnych informacji .

Ks. Tiso powieszony
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Koniec świata w 1983 roku
Przepowiednia hiszpańskiego jezuity

Słońce i ziemia ulegng eksplozji
He/im dyk ta to r  gen. F ranko  opięru sił; na 

wojsku, policji i na .lc/ nilach. Powsa^a lego reżi- 
mu upada jedn ik z dnia na dzień. Postępowe 
organ izac je  polityczne s l .u m ow a ły  za granica 
rząd lew icow y , a O rgan izac ja  Z iednoc/.onych 
N arodów  także zadt monstroWiila p i/er iw  l ian 
kow i nieprzy jęcutin H iszpanii do O. N. Z. i zali 
cenieni, by państwa odwołał;, z H iszpanii swoich 
p r z e d ' . iwieieli. m i  s i ę  dało. Jedynym  lundann n- 
lein rządów  gen. Fi inko  j< si głupota części h isz­
pańskiego ludu wiejsk iego. do! i-.ni.-lego analfahe 
1 w in e m ,  .i le  i tu są przeb łysk i n ow e j myśli |K>- 
l i l ic z i ie j .  T e  nń pokoi dyklalima. Każdy  dyktator 
dla ndwnścenia uwagi od nu ł in c l i  iTv.ullató. 
sw o je j  ]>olit vki i gospodarki. aika sposobu 
wrócefna n r  ś 11 i uwagi ludu w innym kierunku. 
Tak  leż czyn i i I-ranko, a jaunocni w tym są mu 
Jnzuici. W  stolicy Hiszpanii Madryc ie  jest dyrek

torem . obserwator ium  astronom icznego  Jezuita, 
nazw isk iem  Ping. Jaką on lam jest p im  gą 
naukową, nie w iadom o, natomiast w iadom o  z.e 
osw ia łłezy ł 011 .gazeciarzom liiis/jpańykiłn. iż za 
lat i(>. I. j. \v r. I98.J nastąpi katastrofa we 
wszeehświroic. .1 m ianow ic ie  la na słońcu jak 
i na Tańsk ie j  olanecie powstaną ollnz.ymin w y ­
buchy (eksp loz je ) ,  k tórych ofiarą następnie padną 
w /' Ikie planety.

ż 14 m łodych  kandyda tów  na Jezuitów p o ­
m aga ło  mu p rzy  tych ohlic/.eniai n pracu jąc i i 
am erykańsk ich  maszynach do liczenia.

Tit p rzepow iedn ia  k o  lica świata jest winią i. i 
m łyn .le/.uilów i dyktatura Franko. D ew otk i  za ­
miast p lo tkować o  polityce, robią testamenty n 
pobożne cele i b iegają przerażone po klasztorach 
i kościołach. Ana llaboc i hiszpańscy siedź i u no­
tariuszy i zapisują m a ją tk i  kościołom i mnichom.

a spryciarze w  unię ..końca św lata1- kradną i r a ­
bują. W  len sposób uwaga społeczeństwa od 
spraw  doczesnych zostaje odw rócona , a o  to  ty lko 
dyk ta to row i chodzi Jezuitom zaś i sp ryc ia rzom  
popraw ia ją  się interesy.

A rcyb iskup  /. To ledo ,  w idząc, że te p rzepo ­
ił i-dnie jezuickie dop row adza ją  społeczeństwo do 
histerii i obłąkania. |>olępił Jezuitę P inga. na co 
zn ów  P in g  odpow iada ł nam iętną repliką Podobn o  
sprawa oparia  się o W a tykan , który p ow o ła ł  spe­
cjalną kom is ję  do zajęcia się osobą P inga. jego  
■ mi t ;, kańskimi su zyi\ im i do lic,, en la i rezulta­
tami obliczeń daty końca świata.

Postępow i II M/panie tw ierdzą jednak że 
jeszcze przed ..końcem św ia ta "  lud hiszpański 
w ypędz i  Franka w raz  z Jezuitami z 11 i ,/panii. 
Na len w ypadek  trzeba przed n iepożądanym i 
gośćm i dobrze  zary g low ać  granice —  —  Polski.

Rosja nie zgodziła się na propozycję
Montgomerry'ego

W Londy nie ogłoszono oficjalnie, że X\\ ią- 
zek Radziecki  me zgodzii  ię nu propozycję'  
'-żela sztabu imperialnego mats/alka Montgo- 
merry. dni \, ,:ącą bryły sko-radzicckicj stan­
daryzacj i  broni (ujednol icenie kalibru i. jaką

przeprowadzono już między Sianami Zjedntr 
ezon fm i  i Wie lka  Brytanią. P ropozyc ję  lę 
w y sunął marszałek Montgomerry  w rozmow ie 
z general issimusem Stalinem.

Olbrzymi wybuch w Texas
W porcie miasta l esas  w Ameryce  w y l e ­

ciał w pow ietrze statek francuski załadowany 
saletra. W tym amym czasie eksplodowała 
w pobliżu położona fabry a przet w orów ebe- 
micznycb. ad miastem unosiły się czarne 
kłęby dymu. przypominające  dym po w y b u ­
ch u bomby atomowej .  /.apality się równie/, 
raf iner ie nafty W \ oticli by ł tak silny. ż<

w promieniu 20 kilomet rów w y leciały w szy st­
kie . /Aby. Apod gruzów miasta I e\as w ydo­
byto dotąd 100 Irupó.y. Istnieje podejrzenie,  
że pożar w yw o ła n y  zosiał podslępnie w celu 
pozyskania od lowar/.ystwa Asekuracy juego 
odszkodowania w w y sokosci mi liarda dola­
rów .

Pa pen w sanatorium
Yon Papen opuścił szpital więzienny i zo­

stał przywieziony do sanatorium w (>ar- 
inisełi Partenkirchen Papen jest chory  na 
dusznicę bolesną i ma raka w prawym boku. 
Papen będzie mieszkał w dawny cli koszarach 
wo jskov  y cli. zamienionych nn mnatorinni 
dla niemieckich w ięźn iów  ze strefy a m ery ­
kańskiej .

Sam obójstwo zb ro d n ia rzy  z  Ravensbriick
W więzieniu l iambumkim popełniła samo­

bójstwo kannen Mory.  ..Cr.aniy Antoł Ra- 
vensbru( k . tak ją  przezwano.  skazana na 
śmierć za okrucieństwa popełniane w obozie 
koncentracyjnym. Poderżnęła sobie żyły na 
przegubach rąk.

Inny oskarżony z Rayensbri iek dr I reili 
skazany na miereg otruł się.

w tein rozpoczęcia produkcji  cnerg.i  atomo­
wej  w Angli i .

\eniug Smnrad" twierdzi. że nowego ty - 
j)U amen kański isotypoyyy rozdzielacz z osi il 
indeslany do Anglii  do harvallsk.ei doświad- 

•.-żalnej stac ji atomowej.

Anglia produkuje 
energię atomową

. . Iwening Standard" donosi, że w najbl iż­
szym czasie zostań u- rozpoczęła budowa pierw­
szej fabryki  produkcji energii iiiomowcyj 
w \V H-lkicj Brytanii.

Fabryka zostanie wybudowana pracydopo- 
dobnie w H a n  ail. w lirabstyvir Bork. a prace 
yy zakresie energii atomowej  rozpocznę; się 
już yv 1947 roku. Nu iw  ybitnie jśi uczeni W iel­
kie j  Brytani i  yv zakresie badań atomu Le ( )  1 i - 
phant z uniwersytetu Binningl iam i J. D. 
C ookroł  t z Cambridge ki lkakrotnie'  tw ie rdzi ­
li, że co na jmniej  dwa do trzech lut potrzeba

T M O R E Z  P R Z Y W Ó D C A  K O M U N I S T Ó W
fraucuskicli neizwał generała de Cau l le  re- 
prezemtante iii faszyzmu i reake-ji Iruiicuskiej.

Z A M O R D O W A N Y  Z O S T A Ł  PR ZEZ  H I ­
T L E R O W C Ó W  Helmut Koch. przyyyódca 
niemieckiej  partii socjaldemokratyczne 
w brytyjskiej  strefie okupacy jnej. Jest to trze­
ci z. rzędu mord po.i lyczny w części Niemi we 
okupowanej  przez Ang l ików.

B U R M IS T R Z E M  B E R L I N A  mianow ii na 
została kobieta —  Luizę Schroeder.

B L O K O W  A  z R A Y E N S B R U C K ,  Herm i na
Kubica ska/ ina /.usiała ml karę dożyyyotniego 
\y lęzienia za znęcanie się nad yyięźriarkami.

C Z E C H O S ł  OW Agt K IE  Z G R O M A D Z E Ń f E  
N A R C  D O  W E  zl iierze się w dniu 7 maja na 
specjalnym posiedzeniu celem ratyf ikowania  
ojiftszu między Poiską a Czechosłowucja.

N A  20 L A T  W IĘ Z IE N IA  skazany został li. 
premier (  zec bo- lowac j  i Beran za współpracę 
z .Niemcami. _

B R Y T Y J S K A  R O D Z I N A  K R Ó L E W S K A
ukończyła podróż po Po łudniowej  A f r y c e  
przy 'bywając do Kapsztadu, skąd za kilka dni 
od po rn e  do Ang in .

H I T L E R O W  SKI  „ K R Ó L  Ż E L A Z A  I S T A -  
L I “  — I ryclc  y k N i c k  stanął w sobolę przed 
sądem v Nory ni be rdze.

W O B O Z A C H  I N T E R N O W A N Y C H  imi­
grantów żydow skich na C y prze proklamow a- 
no strajk g łodowy.

S

° 0 L A K  O P R A W C A  P O L A K Ó W
ś M t E R ć  D L A  K O N F I D E N T A  G E S T A P O

W Lubl inie odbyła się rozpruyva przec iw ­
ko Henrykow i  C l i *  edorzew skiemu, k tóry  od 
roku 1941 by I donosicielem i zdrajcą w ła- 
sn \ c-li rodaków. Nawiązał  on we Y łodaw i i *  
koniukt z gestapo i pełnił tę ohydną funkcję 
konfidenta aż do końca wo jny .

Ma on na sw ym sumieniu sporo młodyc h 
ludzi, których zdemaskował przed yvładzami 
niemieckimi jaku cz łonków podziemnych or­
ganizacji. Większość z nic Ii nic mogła z jawić 
się pized trybunałem, ponie*waż yv przewuża- 
jącr j częśc i zginęła za drutami O.śycięcimia.

(  i którzy ze/naw ali z pośród ś\\ iadków 
złożyl i  mocno obciążające zeznania dla 
(  liv, edorzew sdsiego. który był  p rawdz iw ym  
opray\eą mieszkanx;Ów Włodawy .  LNayyet z e ­
znania przyrodn iego  brata Chwedorzeycskie- 
go (świadka odwodoy\ego)  stały się yv ogniu 
pytań prokuratora również jednym aktem o- 
skarżenia przcc w ko działalności Chycedo- 
rzeyyskiego.

Na jw iększe  wrażenie w y w a r ł y  na zebra­
nych zeznania / b i gnie w u ł^osińskiego, który 
z p rze jm ującym wzruszeniem opoyyiadał o u- 
resztowamu jego  syna na skutek denuncjacj i  
( hwedorzeyvsl> iego: sy n Kosińskiego zginął 
pó/niej y\ Ośyc ięc-imiu.

C li w edor/.ec. ski wskazy w ał Niemcom 
miejsca pobytu partyzancki żydemskiej .  Byl 
on przy tym b. g o r l iw ym  konfidentem: k i e ­
dy Nieme*  skarżyli  się przed nim. że areszto­
wani Polacy nie chcą się do niczego p r z y ­
znać —  ( li w edorzeyc'ki  radził im. aby bili 
więźniów, a w ówczas oni wszystko yyyśpie- 
yvaią".

Sąd okręgow y skazał denuncjatora na ka­
rę śmierci.

Kło zorganizował
pogrom  żydów  w K ie lcach?

W Wałbrzychu u jaysnił się członek b ry ga ­
dy iląskiej NS/ . .Ruczaj",  k tóry  brał udział 
w pogromie kie leckim, zorganizowanym, jak  
76 z rud na rozkaz również doweźdcy bandv 
(SY* ,M a r k a “ . Po j iogromie banda w-ycofala 
lB /. miasta, aby przerzucić odpowiedzialność 

za zbrocbiię na bidmeść miejscową.

Co kry ło  słoma transportow ana  
w 14 w agonach?

Na s.acji ( miartow ice na Do lnym  Śląsku 
/w rócono tr.\ agę na stojący od 2 lygodui  tran­
sport 14 w agonów (ow'arowych i zadeklaro-  
wanych jako  transport słomy.

Zaj rzawszy  pod słomę —  znaleziono cenne 
maszy ny, pochodzące z okol ic Jeleniej  Góry 
i Wałbrzycha,  a przeznaczone w rejon K ra ­
kowa. Byl to starannie zamaskowany  szaber. 
S abrownicy miast na słomie z maszynami 
spią na deckach w kryminale.
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c c s s  n a  s z u
W Ośw ęcimiu został w ykonal i )  16 kwie l-  

nia w yrok na b. komendancie z (ego obozu, 
Rudol i ie  Hoessie.

Skazanego |irz\ w ieziono o godzinie 8 ra­
no z w ięzienia karnego w Wadowicach pod 
silną eskortą. I )o ostatniej chw.l i  zaeliww y w a ; 
on spokój  i zupełną równowagę  umysłu. 
W więzi  Ani u wadowick im, Rudo l f  Hoess prze­
szedł na katol icyzm.

W  obozie oświęcimskim umieszczono Noe — 
sa początkow o w gmachu komendanta r\. 
gdzie urzędował przez w ie le  lat. Wewnątrz  
gmachu skazany zażądał kaw y. którą mu po­
dano. O  godzinie 6 rano w ięźniowie niemiec­
cy  ustaw iii szubienicę pomiędzy, krematorium 
a wi llą, w której  skazany pędził iuksusowc 
tryb życia.

O  godzinie 10 w \ prow adzono lloessa na 
miejsce, stracenia. Prokurator Mazurkiew icz, 
szef prokuratury Sądu O k rę go w e go  wr W a d o ­
wicach. odczytał skazanemu wy rok kajw yż. 
szego I rvblinału Narodowego o rz eka jący  ka­
rę śmierci przez pow ieszenie. Prez., dent R ze ­
cz. 'pospol itej  nie korzystał  z. prawa laski.

Przez caty czas lloess zachow \w. ał się spo- 
kojnie. W tow arz\st w ie sędziego w prow adzo­
no floes. a na s / u f o t .  gdzie kat za rzucił 1 1 1 1 1  pę­
tlę. Asystu jący przy egzekucj i  ksiądz odnm- 
w ił ostatnie modl i twy .

W chwi lę  później  l loess zawisł na s z u b i e ­
nicy. a po l> minutach urzędujący lekarz 
st w .erdzi l  zgon.

Zwłok i  l loessa w ydano naczelnikowi w i e ­
zienia w Oświęcimiu.  P r zy  egzekuc j i  obecni 
bvli  ty lko  przedstawściele władz.

Hoess został stracony w Oświęcimiu,  ale 
poza terenem właściwego  obozu, tam gdzie 
ongiś panosz, 1> się jego poi i 1 y ezno-admini- 
stracyjne niemieckie władze. I rut sposdjbcm 
zbrodniarz poniósł karę tam. gdzie  popełniał 
swe zbrodnie.

„ N I K T  N IE  W Y B A W  I H O E S S A  —  Z MOC Ą 
B I E S A !“

W iadomośe. że Rudol f  Hoess. które na r o z ­
praw ie sądowej  w Warszawie oświadczył,  "że 
wystąpi ł z kościoła katol ickiego,  pr/eszedl 
w W ad o w i< aeli na katolic yz.m. wy wołała duże 
wrażenie. Z takt)  ki I 'ranka. Greisera a teraz 
Hoessa wyp rowadz ić  można wniosek, że 
chcieli 0 1 1 1  pr/ejśe do historii niemieckie j  ja ­
ko „ rozgrzeszen i"  |irzez Kościół katoliek : 
eztonkoes e społeczności katol ickiej .  L iazy li 
na to, że taka taktyka j»oirafi ich w opinii 
katol ików zrehabi l itować.  Trzeba zaznaczy c. 
że duchoyy ieć ty\ o klasztorne yv W ad O w i< ach 
nie kwapPło się do p r zy jm im  ania od Hoessa 
j e g o  o fe r ty  jioyy rotu do Kościoła katol ickiego.  
O fe r tę  j e g o  p r z y ją ł  p r z y b y ł y  specjalnie

w Oświącimiu
yv tym celu prow inc ja ł  zakonu Jezuitćm 
z Krakowa. On konferow ał c zy też *pcn\ iadtd 
lloessa. a skoro udzielił mu komunii syy.. to 

1 leż zapewne i 0 1 1  udzielił 1 1 1 1 1  na drogę w i ot; z 
1 nośc i rózgi ..eszenia ze w szystkic h zbnńlni. j 
I kie lloess w Oświęcimiu przeciw ludzkości 

popełń ił.
Żałow ać należy, że wadowick ie  \. ad/.t- 

prokuratorskie dopuściły do tego. by tal 
chy t ry  lis. niemiecki  jak lloess. obrażał uczu­
cia re l ig i jne  1 narodowe Połak-m. żądaniem, 
by tego arcy'zbrodniarza, jak iego  od stworze ­
nia świata na zien i nie było. honorowano ła­
ską przy jęc ia  za pośrednie! wem polskiego Jc- 
huity do Kościoła katolw kiego i to w  tej  sa­
mej Polsce, yv której  'brodni  swych dokony ­
wał

Chrześci janie jednak maja to głębokie

m e n ic y
j  jir/ekoname,. że w , roki spraw iedliw ości R < > ~  

k i ej będą inne.

Pomocnik Hoessa 
wydany Jugosławii

Przebyw a jący  y\ więz ieniu w Wiedniu 
(jlrabner. szef biura pol i tycznego w Ośw ięci- 

I min. będzie w ydany  władzom jugosłowiań- 
k i 1 1 1 .

( i r abner  . .mózg" obozu w Oświęcimiu,  
w śledzie ie zeznał, że rozkazy egzekucj i  wię-  

i  źni-ów o t laym ywa l  od lloessa. Na |irzeyvodz,e 
sadów. , 1 1 1  Hoess w y jaśnił, że Cirabner miał 

* w swej  kartotece w ięźniem , klórz '  w evy i- 
dciicj i  przychodzącej  y\ raz z trans|>or!em 
mieli adnotac j e  .. l ikyyidaeja” .

Gra  K ie r  będzie praw'dopodobnie sadzony
w Relgradzie

Pomocnik Amona Goelha skazany
na śmierć

Przed Sądem Okręgów ytn Karnym K ra ­
ków ie toczył się proc ew przeciw . . ( i 1 u pjjen- 
w achmaniiow i" obozu |)łaszoy\ skiego, Józelo- 
w i Sowińskiemu, oskarżonemu o s|>oyvodow a 
nie śmierci kilku o, ob w obozie.

śyyiadek W ik tor  I raubman. by ły  yyięzieć 
oliozu pła-zcos skiogo .-.kładu zeznania o nu- 
ludzk.ni |)ostęj)o. aniu szefa pol icj i  oorządh 
w ej C iii lov icza. który jednakoyyoż nie yv s|)o, 
pracował z Niemcami. Jeden z. yyięźniow obn- 
zu. Adam ~>tab. otrzymać miał naboje od So- 
w iiijkic=g»o. ale ten zdradzi ł  ws/ysiko Gnctlio- 
wli i Sial) zginął zainordo-.. any.

św. Polak I). więz ień |)łaszowski zeznaje, 
że Sowi iwki  do|)omógł Goathowi do w yk ryc i  1

■ |)lannwanej ucieczki kilku więźniów z obo­
zu. Stwie rdzają  to także zeznania Amonu 
Goetha. odez)  lane prze/. j>rzoy\ od 1 1 ieząeego.

Głos zabitwB |)roknrator.

. .Najgorszym przestępstwem - mó- 
w 1 fn  —  jest zdrada. Sowiński zdradzi ł  
ludzi, którzy  chcieli  uciec z piekła obo­
zu. Działał  0 1 1  dla chęci zysku. Przewód 
sądowy wyka/ał . że Adam Stab i wielu 
innych ludzi jmdł of iarą zdrajcy .  Kon ­
fident w rodzaj  u Sov ińskiego nie zasłu­
gu je  na żadne w zg lędy  —  to szakal, ł to­
ry  nie może kalać społeczeństwa i de ­
prawować go “ .

Prokurator zażądał na jyvyż.zego wymiaru 
I kary  dla Niwińskiego ,  a Sąd skazał go na 

śmi&rć jir/cz |iow ieszenie.

Krzyż pamiątkowy
w  le s ie  m iie c h o w s k im

W |)oyv iecie miciulif wskim istnieje yviclc 
miejsc masowych egzekucji. dokonywany ch 
na Polakach |>rze/ zbrodniarzy niemieckich. 
W lesie ..Strzyganiec". w Ic.mc ..Gaw roniec". 
yv lesie ..Cłiodóyyki ’ . we yvsiach Nasieehoyyice. 
Krzeszóyeka. I rzonóyy. znajduje się wiele mo­
gił rozstrzelanyc h of iar  z różnych-obozóyy kon­
centracyjny cli.

Celem uczczenia pamięci pomurdoyyanych 
Kolo Powiatowe Polskiego Związku b. W ięź ­
niów. Pol itycznych yy .VIiechowie wzniosło 
yy lesie ..Strzyganiec■”  krzyż pamiątkoyyy. 
W urocz, i lości juwwięecnia krzyża wzięli 
udział przedstayyieiele yyładz wojskoww eh i e y - 
wilnycn. partii |K)Iityoznych oraz licznie zgro­
madzone miejscowe sjiołcczeństyyo.

Wspomnienia z  przeszłości
Udział Ludu w uroczystości złożenia zwłok 

Adama Mickiewicza na Wawelu 
w dniu 4 lipca 18 9 0  roku

( W  ( f l in g  spraw ozdanui sporządzonego  w 1890 r . )

1 zb łądzić  musiały w idoczn ie  pod strzech)' 
jńeśni n ieśm ierte lnego \ danin. skoro p rzy j irow a- 
diziły stamtąd mnó.,!tvci ludu na Jego przyjęcie, 
k iedy  po  latach wielu wraca ł na o jczyzny łono bv 
sj>ocząc obok kró lewskich p roch ów  na W aw e lu ,  
by  po długich lałacli łułaalw-.t na olic/y żule, za ­
m ieszkać yv sc-ecu Polski, yy Krakow ie.

Lud jednak nic l\ lko, że p r zy b y ł  licznie na 
to jn-zyjęcie do Krakoyya, ale po m łodz ieży  był 
j)i«rwisży ni. k r  ry się za ją ł przygnloyyaniami i na 
zgrom adzen iu  p ierw szego (udow ego  Toworzi/slwo  
o ch ro n y  z iem i w W a d o w ic a c h ' : ,  zawi/jztd lu d o ­
wy k o m ite t  u ; oczystości i>oyrzcl>owych. z łożony  
z przedstaw ic ie l i  ludu  od Zbaraża  po  l i ia lą ,  
od na jda lszych  k rańców  wschodu |>o ostatnit 
zachodnie kresy Galicji. Kom itet ton yyyda! 
jeszcze  w dniu 19 maja  LSiM) r. nd<zwę do ca ­
łego  ludu polskiego, k tóre j fHięryyszą częśę tul ij  
przj taczamy:

/.aloż ycic lumi tego Towarzystwu byli m. in. 
ks. Stojułowski i Jan Stapiński.

Serdeczny Ludu  1‘o lski!

Szybk im  krok iem  zbliża się jedna z naj- 
y\-iększv«h chw il yy narodzie, chw ila , o k tón  j 
k-iędyś jeszcze wnuki i |>rayvnuki nas .e z uiiie- 
sienii-m \v,j)omiiuu' i szczycie  się lem ł)ędą. 
że jego  dziad tub |>iadziad patrza ł  yvłu»uymi 
o c zym a  na lę w ie lką i uroczystą chwilą, 
w  której serra ca łego  narodu bez yyyjątku 
biły jednym i tym sam em  uczuciem, uczu­
c iem  na jyyiększc j czci i n ieogran iczonej ra ­
dości.

C.hwila to yy-ielka, Kochani W spółbrac ia , to 
chw ila  ta. w  której kości na jw iększego  syna 
narodu, na j\y .ąkszego miłośnika ziem i naszej 
|)o dó-Ictnim spoczynku na w ygnaniu, zdała 
od na jdroższe j o jc zyzny , zawita do tego |>ra- 
starego giswlu naszego, do relikyy iarza zimni 
naszej, do tego małego Rzym u chrześc i jań ­
stwa. do królcyy skiego miasta m e .z igo  K ra ­
koyya.

O Rraeia, kogóż  yyiadomość ta nie pr/.e- 
n iknie do n a jw iększych  głęb in si.(-ca jego. 
kogóż nte opin iuje nu |>rzełamama chęć i yvo- 
la, |»c/.yo/.yiiić s i ę ł z ć m  może do uśyy-ietnienia 
tej nadzyyyczajtie j urocz- slości narodu. Miał 
bow iem  naród yviehi i yeiulkich krotóyc 
i książąt, m ia ł yy-iele i najszlaclietni( j.szvcli 
k ro low yc li .  miał wtiedjticli b iskupów  i kapła- 
nóyv, nieustraszonych wodzóyy i liolrateróyy. 
miut Kazim ii rzóyy W ie lk ieb .  królewnie Ja- 
dyyigi, Solueskicb. Kościuszków. Kitniskicli 
i Kar loszów , a le  |)rzez całe  \y icki. j>rzez długi 
tysiąc lal iniuł ty lko  jednego

M )A M A  M P  K IE W IC Z A .

A yyiesz ty, kocliany ludu juilski. k im  On 
był?

Adam  M ick iew icz, to nasz na js ławnie jszy  
i na jwzn ioś le jszy  |K>eta. który jirzcz Stwórcę 
n a jw yżs zym  darem, jak i człoyviek iKlebrać 
m oże obdarzony , jak sługa dobry  i w i e m , 
pracoyy'ał dla eliyyały l ioga. dobra -ojczyzny 
i pożytku narodu.

Adam  M ick iew icz, ło na jgórn ie jszy  orzeł 
narodu. I.tóry- bły kaw irą  sw ych  myśli 
wstrząsnął ca łym  narodom.

T o  najyyyższy i i . is lrz słowu i pieśni tak 
yywniosłyełi. że ćm ił )  łilask gw iazd , a aiiilio- 
naini tonów ogarn ia ły  niebiosa i z iem ie 
i rozleyyały się slrtiuaieiWami tonów m e lody j  
i na jwzn ieś le jszyc li.  a niedościgli ion ,-cli 
jiie.śni.

To inalaiz. nad malarze, k tóry  jzrzewyż- 
szył baryy-y tę«z\ i stoni-czne tilask niebios, 
a przy jego barwach  b ladły k le jnoty  i n a j­
droższe kamienic.

Adam M ick iew icz. In niesłychany c za ro ­
dziej. k tóry  w yszuka ł najskrytsze piękności
i cuda naszej yyielkiej roz leg łe j  o jczyzny 
i zadz iw ił  je j  Imgactwem  ca ły  świał.

T o  prayyulziyyy jirz.eyyodirfk narodu yy świat 
ducha i cudów  ISożycli. to yyieszcz na­
m aszczony p r z e z - I łw ó rc ę  na jw yższego ,  jiiko- 
by na Mojżesza z iem i naszej, który nas z pęt 
cielesności w yryyał i wskazał niebiosa i o je zs -  
znę, ja k o  nasze dobra najwyższe.



Do walki z nieuczciwością
„Szczury pocztowe" w Polsce i w Ameryce 

Jak giną paczki amerykańskie...
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D>) wiadomości  prlskich w ładz pocztow ych  
dotar ta jeszcze jedna ciekawa w iadom ość o spo­
sobu- g;nięcia paczek am erykańskich, nadsyła­
nych do Polski. Oto obyw ate lka  U S A  Helena 
K oza ] z M .chigan w ysłała  d w ie  paczki z daram i 
dla swych krew nych  w  Polsce. K u  je j n iepo­
m iernemu zdziw ien iu  —  potw ierdzenie odbioru  
i podziękowanie za dary  złożyli d w a j niemieccy  
oby i a lele: A ugust T roeber z Schwaebisch
G m u e "(! i proboszcz Eugen  Bobn  z Sachsenfeld. 
W  w ytłum aczen iu  tej spraw y wnosić należy, że 
wśród pracow n ików  am erykańskiej służby pocz­
tow ej względn ie  w  Transoceanicznym  Przeds ię­
b io rstw ie T ransportow ym  działają  utajeni 
szkodnicy narodowości niem ieckiej, którzy  
z paczek przeznaczonych do Polski u suw ają  
oryginalne adresy* i zam ieniają na inne, opie­
w a jące  na znane im osoby zam ieszkałe w  N iem ­
czech. N a prośbę M in isterstw a Poczt i T e le g ra ­
fó w  am erykański zarząd pocztow y w droży  do­
chodzenia w  tej sprawie.

•¥*

Ś w ia t pow ojen n y zepsuty z kretesem . Z ło ­
d z ie je  kradną w  Europie, kradną i w  Am eryce . 
Polsko-am erykańska gazeta ,,N ow y Ś w ia t" w  
N rze  6 podaje fakt, że w  m iejscow ości N ew ark , 
w  Stanach Z jednoczonych  Juliusz Caprio, k tó­
ry  od 10 lat był listonoszem , p rzyw łaszczy ł so­
b ie zapalniczkę, którą obow iązany był doręczyć 
adresatow i. Sąd  federa lny  skazał go za to na 3 
lata w ięzienia. Jeżeli w  Polsce sądy n ie będą 
pob łaż liw e i karać będą, jak  w  Am eryce , w tedy 
spodziewać się będzie można pop raw y stosun­
ków. Ta  sama gazeta „N o w y  § w ia t“ w  N rze  32 
dc nosi. że w  N ow ym  Jorku po lic ja  aresztowała 
4 m ężczyzn  i 3 kobiety za rozb ijan ie i raoow a- 
n ie paczek pryw atnych , oraz za n iepraw ne za- 
inkasewanie czeków  na sumę 30.000 dolarów . 
Gazeta ..A m eryka-E cho" p :zytacza  z N ew  Ha- 
ven list. opisu jący prak tyk i grandziarzy am ery­
kańskich, k tó rzy  podejm ują  od tam tejszych  P o ­
laków  pien iądze na paczki do Po lsk i i zobow ią­
zują się dostawić ,c  do m iejsca zam ieszkania 
adresata w  Polsce. Tym czasem  „kom pan ie" te 
w ysy ła ją  paczki okrętam i do swoich .zastępców  
w  G dyni, a ci żądają, aby adresaci p rzy jech a li 
po odbiór paczek do G dyni, gdzie  w yd a je  się 
im  paczki — • ‘kradzione.

O kra d a n ie  zagran icznych  
przesyłek pocztowych

Okradanie przesyłek  am erykańskich, listów  
i paczek, jest plagą, k tóre j jednak nie można

traktowrać jako  dopust Boży. T rzeba  z nią w a l­
czyć, a gd y  odpow iednia akcja prow adzona jest 
sprawnie, można uzyskać pożądane rezu ltaty. 
Ś w iadczy  o tym  akcja, przeprow adzona na te ­
ren ie Poznańskiej D y rek c ji Poczt i T e legra fów .

A k c ja  prow adzona była przez K om is ję  Spe­
cjalną p rzy  w spółudzia le pocztow ej K om is ji 
Lo tn ej. W  Turku aresztowano funkcjonariusza, 
k tóry ograbił list am erykański z zawartością 
baknoiu  10-dolarowego. W  P les zew ie  schw yta­
no na go iącym  uczynku okradania przesyłek 
am erykańskich 20-letn iego w oźn icę wozu  pocz- 
tcw ego  i jego 14-letn iego pomorniKa. A reszto ­
wano jeszcze szereg innych podejrzanych  fu nk­
cjonariuszy. których  w inę ustali śledztwo.

Komis ja  Specjalna ostrzega wszystkich pra­
cowników pocztowych przed podoDnymi nie­
uczciwymi praktykami.

R ów n ież K rakow ska  D yrek c ja  nastaw iła 
skutecznie sieć na złodziei pocztowych. W  K ra ­
kow ie  kuku pracow n ików  za okradanie paczek 
i listów  am erykańskich siedzi u św. M ichała. 
N a  linii Szczakow a-Sucha od dłuższego czasu 
okradał paczki i listy am bulansei pocztowy. 
P rzy  re w iz ji osobistej znaleziono p rzy  nim 
w  skarpetkach dolary.

D o lary  odebrano i poszkodowanym  odesłano, 
a złodzie j odesłany został do w ięzien ia . W  K a ­
towicach i w e W ro c ław iu  grupa pocztow ców  
zaw iązała szajkę do okradania paczek i listów. 
G d y  ich w ykryto , jeden  pow iesił się, dwóch 
zbiegło, a trzech  aresztowano. Śzajka zam ien ia­
ła paczki am erykańskie na paczki wtasnej kom ­
binacji. —  W  R zeszow ie aresztowano konw o­
jen ta wagonu z paczkami. W  czasie kon w o jo ­
wania wagonu z G dyni w ykrada ł paczki 
i sprzedawał.

W  celu w yłapan ia  „szcaurów  pocztow ych " 
M in isterstw o Poczt i T e le g ra fó w  w yda ło  zarzą­
dzenie przeprow adzan ia  w śród pracow n ików  
pocztow ych, zatrudnionych  p rzy  obrocie lis to ­
w ym  i pączkow ym  rew iz ji osobistych. Zarzą ­
dzenie poskutkowało.

„W atka z nieuczciwośeiq"
R ów n ież gazeta „Poczta", organ  Zw iązku  

Zaw odow ego  P racow n ików  Poczt i Te lekom u ­
n ikacji w ystąp iła  bardzo ostro p rzec iw  nieuczci­
w ym  pracow nikom  państw ow ym  w  artyku le 

! .W slka z n ieuczciw ością". W  a rtyk u le  tym  
pbtfciosi konieczność pow rotu  zaufania społe- 
czeó; twa do poczty i pisze tak:

„Prasa  codzienna stale zam ieszcza artykuły, 
oskarżające nas pocztowców  o nieuczciwość, 
o kradzieże, w skazu jąc w ypadk i okradania pa­
czek i innych przesyłek.

Że oskarżenia te nie są gołosłowne, że w y ­
padki okradania r zesyłek istotnie m ają m ie j- 
ce. świadczy o ty u ra d zen ie  M inistra Poczt 
i T e legra fów .

M y. jako Zarząd G łów n y Zw iązku , n ie m a­
m y w ątp liw ości, że w  gronie naszych ko legów - 
zw iązkow ców  istnieją jednostki nieuczciwe, któ­
re sw ym  n ieetycznym , n ieobyw ate lsk im  postę­
pow aniem  niszczą naszą op in ię wśród społe­
czeństwa, op in ię jednego  z najuczciw szych  z e ­
społów  pracow niczych , jaką zdobyw a liśm y so­
b ie przez d ługie lata przedw ojenne.

W iem y, że w  okresie odbudow y poczty  i te ­
lekom un ikacji w  roku 1945 przedsiębiorstwo  
zmuszone by ło  m asow o w prost p rzy jm ow ać no­
w ych  pracow n ików  bez zaciągania o nich opi­
nii, gdyż odpow ieanie w ładze w yda jące  opinie 
nie by ły  jeszcze zorganizowane.

Być może, szkodnicy społeczni, psujący do­
bre im ię ogó łow i pocztow ców , rekru tu ją  się 
z pośród starych p racow n ików  pocztowych, 
którzy p rzetrw a li okupację, podczas której 
przyw łaszczenie cudzej w łasności, a zw łaszcza  
okupanta nie by ło  przestępstwem , lecz nazy ­
w a ło  się sabotażem , a w  niektórych w ypadkach  
czynem  patriotycznym .

W  każdym  razie jednak taki stan rzeczy 
istnieć nadal n ie może.

K ażdy  bow iem  fak t zagin ięcia przesyłk i, 
każdy w ypadek  obrabowania przesyłk i godzi 
w  nas zw iązkow ców , w  nasze in teresy i interes 
przedsiębiorstwa —  naszego warsztatu pracy.

W yp ow iad am y  bezw zględną w a lk ę  z k ra ­
dzieżami na poczcie i w zy w am y  do niej wszyst­
kich uśw iadom ionych pocztowców, wszystkich 
ludzi dobrej w oli, a przede w szystk im  ak tyw  
zw iązkow y, a w ięc członków  Zarządów  K ó ł 
M ie jscow ych  i Zarządów  O kręgow ych .

W  w alce o przyw rócen ie  atm osfery u czc iw o­
ści i dobrego im ienia pracow n ikow i pocztow e­
mu m usim y w ytężyć  w szystk ie siły  i pokazać 
społeczeństwu, że ogół pocztow ców  jest zd row y 
i m yślący po obyw atelsku , a jednostki, które  
się p rzypadkow o znalazły  w  naszym  gronie  
m uszą zniknąć z naszych zespołów  koleżeńskich. 
M y  sami m usim y dać sobie radę z n ieuczciw o­
ścią i pasożytam i, żeru jącym i na zd row ym  cie le  
naszych zespołów  pracowniczych.

D la  złodziejów , szkodników  społecznych nie 
m a m iejsca w  naszym  środow isku, w  naszym  
społeczeństwie.

Często się słyszy w  gron ie  kolegów', uczci­
w ie  i szczerze m oże m yślącvch, lecz zbyt po­
b łażliw ych  dla innych, że g łów ną przyczyną 
kradzieży są zbyt niskie uposażenia p racow n i­
ków  służby pocztowo-telekom unikacyjnej.

T o  Sou usuń s la rn żrm y  o o lb rzym ich  i i- 
niionach. w  które jako  o jc iec w sz ,  stk ch 
w iek ów  j  rod ów  naszych, p rzyc isną ł nas , 
wszystk ich do swego  najgorętszą miłością i 
b i jącego  łona.

T o  m i l i o n  jak nn m ów i. bo za 

m il iony  c ierpi i znosi katusze.

O ten to w ie lk i c zarodz ie j ,  to wreszcie  c i ­
chy  i skromny słowik, k tóry  szukał dla swej 
pieśni, pod waszą strzecha. Bracia, arki 
p rzym ierza ,  w  którą p ragną ł z ło żyć  złotą 
przędzę  swych  m yśli  i  swych  uczuc kwiaty, 
ś p ie w a ją c :

O ch , żebym  kiedyś doży ł  te j  poc iechy .  

Ażeby  m e  p ieśn i zbłądziły  p od  strzechy.

Już dnia 4 li[>ca .-danie trumna z w ie lk im i 
ty m i  p roch am i w  K rak ow ie ,  a oko ło  tej 
t rum ny zg rom ad z i  się z d rżen iem  serca 
i n ieokreś lonym  uczuciem czci, uwie lb ien ia  
i wdzięcznośc i naród  cały.

Czyż m o że  lam  brakować polsk iego  ludu?

P r z e n ig d y ! M y  Bracia wr o lb rzym ich  sze­
regach ze wszystk ich krańców  z iem i naszej 
p ow in n iśm y  stanąć na tym  w ie lk im  p o ­
grzeb ie  i  odd ać  w ie lk i  ho łd  jak  w ie lka  n a ­
sza z iem ia, tem u w ieszczow i  narodu, k tóry 
w sw ych  pieśniach piisał i  ludzie  po lsk im  
z m iłośc i i  p o leca ł  je g o  usam owoln ien ie .

On nade wszystko ukochał piękną ziemię 
naszą, piękne niwy i bory hasze, a z tych

n iw  i b o rów  naszych, jak w ie lka, długa 
i szeroka ziem ia nasza splećmy temu 
o lb rzym ow i,  w ieniec o lb r z y m i  i p o k ry jm y  
nim w  kró lew sk ich  grobach  na  W a w e lu  
śmiertelne szczątki tego n ieśm ierte lnego i 
o jca  narodu.

W  tym  celu o d z y w a m y  się do W a s  Bracia, 
z k tóre jko lw iek  z iemi jesteście, abyście się 
przyc/.ynili do uświetnienia tego hołdu, jaki 
im ien iem  ca łego  ludu po lsk iego  z ło żyć  chct 
m y  w  K ra k o w ie  p rzy  pogrzeb ie  A d a m ow i 
M ick iew iczow i.

O d ezw a  w yw a r ła  skutek n iespodziewany, bo 
od dnia 20 czerw ca  n a p ły w a ły  dziesiątk p rze ­
syłek każdą pocztą, a od  dn ia  1 l ip ca  ju ż  praw ie  

i ja k b y  w rzało w  W a d ow ica ch .  Sofcki rąk krząta ło  
się o d  w czesnego  rana do  późnej nocy  oko ło  r o ­
bo ty  w ień có w  w  pięciu n a jw iększych  salach 
s zko ły  ludow ej,  tudzież na obszernych  gankach 
i kury larzach , a całe  p ie lg r zym k i z miasta i oko ­
l icznych  w iosek  c iągnęły  patrzeć na to niezwykłe 
w idow isko . D o  pomocy' stanął licznie lud w ie j-

i ski z gm in  Choczni, Z avn dH f i Jaroszow ie. głóv - 
n ie  choże  dziewczęta , tudzież c o  ty lk o  ży ło  z mło- | 
d z ieżą  w  mieście  W a d ow ica ch .  K ie row n ic tw o  nad 
w ic iem  w ień ców  o b ję ły  m ie jscow e  nauczycie lk i 
szko ły  ludow e j:  A rc t  Maria, H ar l ic zków na . Koto- 
w iczów n a ,  K urow ska  A leksandra i  S cbm id lów na 
Helena z siostrami A d e lą . !  Anną, o raz  g< d i o d y  ni 
z Choczn i S iko row a  Maria. Głoski z  d rzew a  w y ­
rab ia ł k ow a l z Z a w a d k i  S ikora Józe f  z cieślą 
Franc iszk iem  Śliwą, a kow a l z Choczni S ikora l

An ton i w y k o w a ł  god ło  ludu: Mrerp ośw iecony  
ywiazdą postępu. Studenci g im nazja ln i urządz il i  
w  osobnej sali w spó ln ie  z in tro ligatorem  O s io w ­
skim fab rykę  liter i nap isów  do szarf, k ló n  bez 
napisów przyszły .

W  pon iedzia łek  i w forek . dnia 30 czerw ca  
i 1 lipca p racow an o  z całą m oż l iw ą  szybkością^ 
w e  środę zaś od  rana dnia 2 lipca. -musiano zre- 
krutować w1ę’cej p racow n ików ; p racow an o  też 
z n iesłychanym  pośpiechem od w czesnego  ranka. 
W szys tk o  to ro iło  się jak  w  ulu pszczoły , w szędz ie  
gwar, natłok, nośpiech, istne m row isko , a lbo jakiś 
o g ro m n y  odpust

W  dniu tym ani w  południc pracy nic p rze r ­
w a n o .  bo w ieczorom  m ia ł ode jść  cały' w ó z  kole- 

j o v Ty  w ień ców  d o  K rakow a . Jakoż o k o ło  godz iny  
c zw arte j  robo ty  m ia ły  się ku ukończeniu.

P rzed  gm achem  szkoły  lu d o w e j  i na obszer­
n y m  rynku  zg ro m a d z i ły  się n iez l iczone  t łum y 
z m iasta i ok o l ic znych  w iosek, wszy stko w  o d ­

świętnych  strojach, zna laz ła  się m uzyka, a n ie ­
ba w em  dz iew częta  w ie jsk ie  wyniosły p ierwszy ' 
szereg w ie ń có w  go tow ych , tw orzących  napis: —  

A D A M O W I .

N a  do le  c ieszono się, że już dostali . .Adam a" 
w  salach zaś p r z y  p ra cy  g w a rzo n o  wesoło, że 

ch oć  „ A d a m a "  w z ię l i ,  to  i tak . .M ick iew icz "  p o ­
został.

(C iąg  dalszy w  następnym  num erze).
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Współpracujmy z rodakami
P o  p ierw sze j w o jn ie  św iatowej,  w kracza jąc  na 

drog i sam odzie lnego  bytu p aństw ow ego  - -  p o ­
czę l iśm y n a w ią zyw a ć  łączność z  rodakam i na 
obczyźnie1. Posypał;, się listy z Am eryk i,  z K ana­
dy. które znalazły sobie d rogę  do  ..Przy jac ie la  
Ludu ".  O p isyw a ły  życ ie  na obczyźn ie ,  co  zasob­
niejsi w spom aga li  materia ln ie  ro zw ijan ie  się p ra ­
cy ośw ia tow e j na wsi. Dobrze  by by ło  tą w sp ó ł­
pracę utrzym ać w da lszym  ciągu. M am y już 
Polskę, o k lórą w a lczy l iśm y. W  Polsce tej jednak 
stoi ogrom  pracy do wykonan ia . A gd yby  lak do 
pracy tej przy, siąpić la zcm  z tymi. k tórych losy 
rzuciły  w  od leg l i '  kraje, alt* k ló rzy  przez to nie 
zapom nie l i  czuć i myśleć po polsku!

P ie rw szym  etapem lej w spó łp racy  byłoby 
.stworzenie ścisłej It iezności ze w szystk im i oś rod ­
kam i p o ls k im i za i jn m ic i i  i slwoiy.Onie lam p la ­
cówek  ..ulliiralno-ośw ia low\eh, W reszc ie  o  ile 
bliżsi sialiby się dla nas. gd yb y  np. do redakcji 
. .P rzy jac ie la  L u d u "  przysy łali op isy sw ego  życia, 
w y k o n y w a n y ch  i.ajęć. lego. , o  ich weseli i co 
marł wi.

/ ( ła jm y  .-.obie sprawę, kto w y jeżdża ł za g ra ­
nicę. Chłopi, k tórym  bieda dokuczyła  w kraju, 
k ló rzy  za oceanem szukali p op raw y  bytu. Myt 
sw ó j zdołali rzeczyw iśc ie  znaczn ie  po lepszyć 
ale czyż  n igdy nie zdarza im się zatęsknić za 
swoim i. A przisbcż zaprenum erowaniu  chłopski - 
go pi ona. pisanego w języku  o jczyslym  lo lak. 
jakby p rzyb liż*  ł się do nieb kawałek Polski. Zaś 
my. k ló rzy  ż y jem y  w n i . t o  gorszych warunkach, 
ale za lo  u siebie chętnie podnwiady w aliby śmy 
się rń iły«'li e ie k a w y i l i  spraw, k lon  dzieją  się. 
gdzieś daleko od nas. W y d a je  mi się. że zaczynają  
lo rozum ieć wszyscy Polacy , poro/siewani po c a ­
łej kuli z iemskiej. W jedzą. /< z Polską łączy ich 
nie|\lko wspópłraca na polu du chow ym  i kultu- 
ry. co ob jaw ia się w za in le resow a iru  polskim sło­
wem z gazel i książek, polsk im  kinem i teatrem 
ale rów nież  poczyna  d o jrzcn m ć ostatnio myśl  
w spół pro-. y y t.spodnrczcj. My śl la czeka realizacji 
ze utulmy t o  bardzie ; przedsiębiorczych i śm ia tcd i  
u my stów Po lak ów  z zagranicy. Dużo jesl naszych 
za oceanem, .lak bardzo  mogliby się zb l iżyć  do

na obczyźnie
nas gdyby  u i.ich z jaw ia ły  się wy roby naszego 
przemysłu ludowego, k tórego w i i lk a  wartość 
arl \ slyc./.na i< m przez obce narody podziw iana.

A w yc ieczk i  zb io row i '  do Polski ? B i ł y b y  
one nauką historii współcześni j której w id om ym  
o/naki m n iedawne spustoszenia w o jenn e  oraz  
nasze zmagania . al>\ je po l ikw idow ać , aby Polskę 
dop row ad z ić  do norm alnego  wyglądu.

Pak. Lącznośc rodaków  z zagranicy /. Polską 
ma niesłychanie silne znaczenie. P rzypom inam  
sohii len enlu/ jam. z jakim był witali na kon ­
gresie w S. L-. nasz rodak / A m eryk i senator  
\ouud ..  .lego stówa dotąd brzm ią swą w ie lk ie j  
wagi treścią, że rodacy z A m eryk i zdają sobie 
sp iaw ę  z naszego c iężk iego  położenia, że chęą 
współn ie  z nami slanąć do odbudowy o jczyzn y , 
do  dźw ign ięc ia  jej z gruzów i zniszczenia. C.z„s 
już na lo na jwyżs/ żeby Polae . rozsiani po c a ­
łym  globus zw łaszcza m łodzii / poczuli się w pełni 
/ całą odpow iedz ia lnośc ią  Po lakam i. Po lak  za 
gran icam i krain m us1 wiedzieć, jak ży je  robotnik 
w ilsee. jak ży je  młodzież, lóra kiedyś len na­
ród i : . ,  row ad/i. czy ni wszyscy się in liresu ją . do 
czego  dążą i jakimi /m ieiva ją drogam i. Przecież 
to jasne. N ie  można kochać kogoś, czy ufać mu 
i współpracować- z kimś. kogo się nie zn i. kto 
jest dla n iego obcy. ni. . rozumiały i niejasny. 
. .P rzy ja c ie l  L in ia "  m oże  spełnić ro lę  d roy i p o ro -  
- a mii nia.

Poza lym  w inn iśm y dążyć  do lego. aby żadne 
pow ażn ie jsze  -więto. żaden ważny z ja «d  nie o d ­
byw a ł  się bez udziału naszych rodaków  z innych 
krajów.

Ścisły, serdeczny i bezpośredni sh.k usunie 
ws/.\-Jko. co złe i co szkodzi porozumieniu . Chce­
my. jak daw n ie j  z W a m i rodacy na obczyźn ie  
znaleźć wfcpólny język. ( lo  nie zostało za- 
(l/ierż.gnięte dotąd. niechże wy-pcliu rok 1947. 
Ż yw im y  nad/ieji zi g łos  len do jdz ie  do na.s/ych 
zagranica.

Sprawy gospodarcze.

Uczmy się kalkulować

Zgadzam y sie, że upo: ażenia te  są zb y t n is- I 
kie, że n ie stanow ią dotychczas m in im um  eg zy ­
stencji.

N a leży  jednak zrozum ieć, że rzadko k iedy 
z łodzie j kradnie dlatego, zeby kupić sobie ka­
w a łek  ch leba.*

K raon ie  przew ażnie na w ódkę, na inne cele, | 
n ie m ające nic wspólnego z u trzym an iem  sieb ie 
czy rodziny.

D la tego  też ten argum ent n ie m oże być 
w  żadnym  w ypadku  brany pod uw agę przy 
zw alczan iu  nadużyć na poczcie.

Z łodzie j jest złodziejem , szkodnikiem  spo­
łecznym  i żadne w zg lędy  nie u sp raw ied liw ią  
to lerow ania tego stanu rzeczy.

W  w alce z nieuczciwością, m usim y poruszyć 
jeszcze jeden  moment, k tóry  odgryw a  n iepo­
ślednią rolę.

Chodzi tu o t. zw . fa łszyw e koleżeństwo,
0 fa łszyw ą solidarność koleżeńską.

W  zespole kilku, kilkunastu, czy  k ilku dzie­
sięciu pracow n ików  t ia fia  się jednostka n ieucz­
ciwa. pospolity złodziej.

K o led zy , k tórzy z nim  pracują w iedzą o tym , 
lecz patrzą na jego  poczynania bezkrytyczn ie, 
w ychodząc z założenia, że n ieetyczn ie by łoby 
w ydać kolegę, łajałam u groz i  wy lalenie ze służ­
by i kara w ięzien ia.

Jest to z gruntu  rzeczy błędne podejście do 
spraw y.

O bow iązk iem  i to obow iązkiem  koleżeńskim , 
poprostu nakazem  chw ili jest wskazanie w ła ­
dzom przełożonym  jednostki nieuczciwej, która  
w yzysku jąc  zbędną pobłażliw ość kolegów , ich 
karygodną obojętność i szkodliw ą tolerancję  
ok iada  zawartość p rz lsy łek , czy kradnie całe 
przesyłki.

M usim y sobie uprzytom nić, że w skazu jąc  
złodzieja, postępujem y po obyw atelsku , po ko­
leżeńsku.

Czasy okupacji się skończyły. Skończyły się 
czasy pojęć, że każdy czyn na niekorzyść oku­
panta by ł czynem  etycznym , a m iędzy innym i
1 kradzież przesyłek należących do okupanta.

D zisia j każda kradzież jest czynem  aspołecz­
nym , godzi w  in teresy w spółobyw atela , często 
kroć tak nisko uposażonego, ja k  i sam sprawca 
kradzieży  .

D latego  też koleżeńska pobłażliwość i tole­
rancja jesi również szkodliwe i karygodne, jak  
sam a kradzież".

Apel do społeczeństwa
W  w alce z n ieu czciw ym i elem entam i na 

poczcie w inno p rzy jść  z pomocą w ładzom  pocz 
tow ym  społeczeństwo. O każdym  nadużyciu 
i przestępstw ie należy zaw iadom ić M in isterstw o 
Poczt i T e leg ra fów . Listy takie są w o lne  od 
opłaty pocztowej.

R ów n ież gm inne i pow ia tow e Rady N aro­
dow e w inny za pośredn ictw em  w ybranych  ko- 
m isyj kontrolnych  sprawdzać praw id łow ość 
funkcjonow an ia p laców ek pocztow ych. Iistono- 
szów k on w o jen tów  itp. W  wypadkach, gd y  na 
organach pocztow ych  ciążą podejrzen ia  o popeł­
n ianie n ieuczciw ych  m anipu lacyj z przesyłkam i 
pocztow ym i, a lbo gd y  organa te prow adzen iem  
trybu  życ ia  (np. p ijaństw o) obnizaią pow agę 
P oczty  Po lsk ie j, R ady N arodow e w inn y o tym  
pow iadom ić w ładze pocztowe.

G dy  pocztowa w ładza, Sądy, R ady  N arodo ­
w e  i uczciw i pracow nicy  pocztowi staną do w a l­
ki z nieuczciwością, nieuczciwość zniknie, a za­
panu je  porządek.

Chytrość spekulantów
Posterunek M. O. p rzy łapa ł kilkunastu spe­

ku lantów  trudniących się n ie lega lnym  handlem  
w yrobam i ty ton iow ym i. Podczas re w iz ji zna le­

ziono przy nich k ilkadziesiąt kg tytoniu . H an ­
d larze ci p rzem ycali sw ó j tow ar n ie p ierw szy 
raz i dopiero teraz zostali zdem askowan 

Spraw ców  pociągn ięto od odpow iedzia lności i 
nałożono na nich g rzyw n ę  w  wysokości 600 zł. 
ud 1 kg  przem ycanegu towaru.

N a szczególną uw agę  zasługu ją  pom ysły, 
dzięki którym  handlarze ci przem ycali tytoń.

Jaiko k ry jów k a  nie zw raca jąca  niczyjej 
uw agi, s łuży ł kaftan  „w atow an y ", tytoniem . 
K aftan  ten um ieszczali pod płaszczem, dzięki 
czem u —  m im o kilku rew lzy j —  tytoń uchodził 
uw agi urzędników.

K- zlałtow anie się cen na rynku zależy od 
wielu wzg lędów. Jednym z ważnie jszych jest 
ilość danego towaru na rynku i j e g o  zapotrze­
bowani©. Przeciętny rolnik, mając często do 
czynien ia ze sprzedażą własnych produktów 
z łatwością może lego rodzaju z jaw isko  za­
obserwować.  Często leż z tego powodu sprze­
daje swo je  artykuł\ w odpowiednim czasie, 
zwłaszcza, g d y  nie zachodzi  potrzeba szyb­
kiego zdobycia  p ien iędzy  na zaspokojenie ko­
niecznych potrzeb w  gospodarstwie i w domu.

Jest to dość ważny  moment i nie należy 
go byna jmnie j  lekceważyć.

Zachodzą jednak w\ padki w tym w zg lę ­
dzie dość częstego tzw. przel iczania się. Z ro­
dło tego leży  w tym. że jeśli chodzi  o podaż, 
tj. ilość materiału na rysiku może nas ezęsto 
myl ić, zwłaszcza, jeś l i  się weźmie  pod uwagę 
rynek  szerszy'. Zagadnienie to nierzadko w y ­
biega poza własną wieś,, gminę, powiat, a tak­
że w iąże sie dość często z zagranicą.

Dlatego dobrze będzie, jeś l i  dziś już za­
stanowimy się. jak  sie przedstawia podaż na 
rynku w lasnym i świa towym, jesb chodzi 
o sytuację zbożową i jak i  to w y w r z e  skutek 
na kształtowanie się cen na naszym rynku 
zbożowym. Zdawałoby s i ę  niektórym u nas, 
ze jeśl i  chodzi  o podaż zboża nu naszym ryn­
ku, to przedstawia się on dość pesynest y ez- 
nie. A le  zwróćmy uwagę  na niektóre oświad­
czenia prasy zagranicznej . 1 tak np. Agent ju 
Reutera odrzuca wszelki  pesymizm, jeśl i  cho­
dzi o sytuację zbożową i przec iwstawia  się te­
go rodzaju horoskojiom. Stwierdza  ona mia­
nowicie.  że w  Argenty nie tegoroczne zb io ry  
są tak wielkie ,  że umożl iwią  wt roku 1947 rzu­
cenie na rynek  mil ionów ton zboża, l a k  samo 
wed ług  obl iczeń te jż e  A genc j i  Stany Z jedno­
czone będą posiadać w  tym roku ogromną

nadwyżkę  zbe.ża. w\ noszącą przeszło 20 mil. 
Inn. Należy wziąć także pod uwagę inne kra­
je Amel  ii ki Płd. gdzie  również  zb iory  zapo­
w iadają  się nie gorze j ,  a także niektóre kra je  
europejskie,  nastawione wyłączn ie  na pro­
dukc ję  rolniczą, j a k  np. Węgrę . czy Bułga­
ria. N iewątp l iw ie  kra je  te będą chciały w y ­
korzystuje sw ą sy tuację pod tym w zgięciem 
i jak na jw ięce j  eksportować.  Podobnie rzecz 
się ma z paszami. Agenc ja  Reutera snuje da­
lej p r z '  puszczenia, iż może się pow tórzyć 
okres przedwojenny ,  kiedy eksporterzy pasz. 
znów zaczną palić kukurydzę by oszczędzić 
w ęgla. Jeśii Stany Zjednoczone zelota ,ą sprze­
dać V mil. ton zboża no rynkach św iata, to no­
w y  rok zbożow y  spotkają one z ogroinnsmi 
zapasami kukurydzy ,  owsa i pszenicy.

Biorąc to pod uwagę nie należy zbyt ocze­
kiwać  lepszej koniunktury wewnątrz  kraju,  
jak to się często zdarzało i zdarza u nas, tvm 
bardziej ,  że nie dawnie j ,  j a k  w zeszłymi roku 

j  przewieź z iego powodu ponieśliśmy duże 
straty, ponieważ ceny zboża w kwietniu i ma- 
j u pow ażnie spadły

P rze t r zymywan ie  zboża w radiu de  na to. 
że zapewni to lepsze ceny jest dziś niesłuszne, 
tym bardziej ,  że do Polski przybędą  w n a j ­
bliższych dniach poważne transporty zboża 
z U. S? A., które pozwolą  na pe łne  zaspokóje-  
nie rynku wewnętrznego.

L. Rogala.

O b o w i ą z k i e m  każdego chłopa jest

POMÓC POWODZIANOM
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W sprawie koni darowanych z Ameryki
( la zc ty  po lsko -am erykańsk ie .  a w ślad za 

n im i  obyw ate le  po lscy , piszttcy z A m e ry k i  
l isty do swych rodz in  w Po lsce ,  w y ra ia p t  za­
n ie p o k o je n ie  o  los darów , przesyłanych do  
Po lsk i .  Oh. Stanisław K ru p iń s k i  z A m e ry k i  za­
n iep ok o i ł  się o kon ia , w y stancy o bratu .Patowi  
K ru p iń s k ie m u  z pow. Przasnystdeyo i napisał 
w te j sprawie list do M in . P ocz t  i Te leg ra fów ,  
k tóry  przesłany został M in is ters tw u Hol-  
nictwa. M in .  R o ln ic tw a  oh. Dyb - K oc io ł  dal 
w tej sprawie następujące wyjaśnienie, k tó ­
re. ja ko  p rzy d a !n r  dla oyótu :ainteresou>anyeh  
w całości d r u k u je m y :

1) O db iorcy koni o fia row anych  przez k rew ­
nych z A m eryk i, o trzym u ją  konie am erykań ­
skie. K on ie  te w ysy ła  z A m eryk i S tow arzyszen ie 
„The R ebuilders o f Po land  Association“.

W  ostatnich transportach am erykańskich  
stw ierdzono znaczne pogorszenie się jakości 
przesyłanych koni. Duza część koni przychodzi 
w  złej kondycji —  w ie le  koni jest chorych i sta­
łych .

O złym  stanie koni, przychodzących  z A m e ­
ryki, M in isterstw o in form ow ało  Polską M is ję  
Ekonom iczną w  W aszyngton ie. U N R R A , S to­
w arzyszen ie ..The Rebuilders o f Poland Asso- 
c iation “ . Radę Po lon ii A m erykańsk ie j i Konsu­
la ty  R P. w  Am eryce .

Ostatnio baw ił w  kraju  p rzedstaw ic ie l Stow. 
.,The Rebuilders o f Poland Association “ p. Ja­
siński oraz Konsul R. P. w  D etro it p. O. Langer, 
którzy  naocznie stw ierdzili, że konie z A m eryk i 
przychodzą w  w iększej części w  b. złe j kondycji.

Za jakość koni M in isterstw o Roln ictw a i R. 
Rolnych  n ie m oże być odpow iedzia lne, gdyż  
za jm u je  się tylko rozdziałem  koni i dostarcza 
takie konie, jak ie są zakupyw ane w  A m eryce  
i p rzysyłane do kraju .

Zam iana koni am erykańskich na gorsze ko­
konie w  k ra ju  nie istnieje.

W  spraw ie rek lam acji odnośnie jakości konia 
w in ien  Ob. Jan K rup ińsk i zw rócić się do S to ­
w arzyszen ia  „T h e  Rebu ilders o f Po land  Asso- 
c ia tion " w  Detroit.

2) O dbiorca koni o fiarow anych  płaci w

Jak poznać fałszowanie 
środków żywności

Za dobre m leko  uchodzi m leko o zawartości 
3 procent tłuszczu. Przeprow adzona  w  In sty ­
tucie H ig ien y  analiza w ykazu je , że handlarze 
m leka sprzedają m leko o zawartości 1,2 proc. 
tłuszczu. „C h rzes t" m leka odbyw a się przez do­
lew an ie  w od y i dosypyw an ie sody, która prze­
ciw dzia ła  zakwaszeniu. P ic ie  tak iego m leka 
szkodzi zdrow iu . Badanie jakości m leka odbyw a 
się p rzy pom ocy tak zwanych „laktodesim e- 
tró w “. Przyrząd  ten ma podziałkę, która w ska­
zu je ciężar w łaśc iw y m leka i zawartość w ody 
■w mleku. Fałszow ane m leko poznać można na 
oko. M a ono s iw aw y kolor, co w skazu je na brak 
tłuszczu i zawartość w ody. D obre m leko ma lek ­
ko krem ow y kolor i slodkaw y smak.

Masło nic pow inno zaw ierać w ięcej, niż 16"'" 
w edy. Zdarza się najczęściej, że zaw iera  do  
70 procent w od y i w gn iec ionego  twarogu. Zba­
dać jakość masła można bardzo prostym  spo­
sobem. Do m alej probów ki wkłada się łyżeczkę 
masła i zanurza się w e  w rzącej wodzie. Jeśli 
po stopieniu masła na dnie probów ki znajdzie 
się jedna kropla w od y  i b ia ław y osad na po­
w ierzchn i tłuszczu —  jest to dow odem  sfa łszo­
wania. K upu jąc masło osełkow e należy je  
zawsze przekroić, gd yż  w ew n ą trz  można znaleźć 
n iespodzianki w  postaci pakuł, m archw i lub 
starego, z je łcza łego  masła.

Ch leb n ie pow inien  zaw ierać kw asoty w ięce j 
n iż 10 stopni, najczęściej zaw iera  jednak 20 
stopni. Jakość chleba poznaje się po braku za­
kalca i spękanej skórki.

A  jak  poznać fałszerza lub fa łszerkę środ­
ków  żyw ności?

Zazw ycza j nie patrzy ludziom  w  oczy, po  
dokonaniu sprzedaży stara się szybko uniknąć  
na inne m iejsce, lub i się „sum itow ać", szyję  
przyozdabia w  różaniec, a  b rud  z naczyń, w  ja ­
kich nosi nabiał, m ożna łopatką zbierać.

Przedstaw ic ie ls tw ie  M in isterstw a R o ln ic tw a  
i R. R. w  Sopocie zł. 1.000 od jednej sztuki. 
K w ota  ta pok ryw a:

a) koszty p rzy jęc ia  inw entarza  żyw ego  ze 
statku do bazy i u trzym an ie w  bazie;

b) za ła tw ien ie w szystk ich  czynności, zw iąza ­
nych  z odebraniem  inwentarza;

c) opłacen ie całego transportu ko le jow ego  
p rzy  załadunku co najm n ie j 4 sztuki do jednego 
wagonu. Jeżeli ładow anych  jest m n iej n iż czte­
ry  sztuki do wagonu, odbiorca otrzym uje zwrot

zł. 500 za jedną sztukę na koszta transportu
i w ów czas sam opłaca frach t k o le jow y . Ponad­
to odbiorca o trzym u je  bezpłatn ie odpow iednią 
ilość paszy na drogę.

W yższych  kosztów ponad zł. 1.000 odbiorca  
nie pow in ien  ponosić.

Jeżeli odbiorca w yd a tk ow a ł w ięcej, to 
praw dopodobn ie z w łasnej w o li i pow in ien  po­
dać, jak ie  kw o ty  i komu płacił w  P rzed staw i­
cielstw ie. ażeby m ożna wszcząć dochodzenie 
i uzyskać zw ro t sum nadpłaconych.

Nos do tabakiery czy tabakiera do nosa
W  m iasteczku G dów  pod K rak ow em  w yd a ­

rzy ł się w  tych dniach w ypadek, k tó ry  bardzo 
u jem nie charakteryzu je sumienność w eteryn a ­
rzy  w  Bochni. O to w d ow ie  M arii S iła w  nocy 
z 17 na 18 kw ietn ia  zaczęła się źreb ić klacz, 
a pon iew aż na m iejscu  n ie by ło  lekarza w ete­
ryn ary jn ego  przeto  udano się natychm iast 
w  w yn a ję tym  sam ochodzie do Bochni, od leg łe j 
o 18 km. Sam ochód za jechał przed sam dom le ­
karza w eteryn ary jn ego , w ioząc syna i córkę 
gospodyni, k tó rzy  prosili lekarza o natychm ia­
stową pomoc. Ten jednak odm ów ił, tłumacząc 
się brak iem  czasu. Petenci udali się w obec tego  
do drugiego lekarza, a gd y  i ten odm ów ił, do 
trzeciego. Lecz  i ten ostatni zdołała się w ym ó ­

wić, a tym czasem  czas naglił. Skutek by ł taki, 
że źreb ię zdechło, w łaścicielka zaś została na­
rażona na podw ójną stratę, gd yż za w yn a jęc ie  
samochodu musiała zapłacić 4.000 zł.

W obec tego  zastanow ić się należy, d laczego 
i po co w łaśc iw ie  istn ieją lekarze w e te ry n a ry j­
ni w  Bochni. C zy  stosunków, jak ie  panują wśród 
lekarzy  w  Bochni nie należałoby uzdrow ić?

B. K .
U W A G A  R E D A K C J I: C zy  Izba  Lekarska  

i Zw iązek  Z a w o d o w y  nie u w aża łby  za w sk a ­
zane przeprow adzenie dyscyplinarnych  docho­
dzeń przec iw  tym  „pankom “ ?

Jest to przecież w yraźn y  sabotaż godzący  
w  żyw otne interesy P ań stw a  i chłopa polskiego.

Budowa nowych młynów
Na zapy lan ie  w  pew ne j sp raw ie  pobudowan ia  

m łyna Centra lny lir/.ąd P lan ow an ia  p ismem  
z dnia 24 marca 1947 r. I.. dz. IY-R-44 11 dał 
następujące wy jaśn ien ie :

„D epartam en t O rgan izac j i  Gospodarstwu w y ­
raża opinię, że w  myśl ustawy o nacjona lizac ji 
z dnia 3 stycznia 194f> r. nic ma przeszkód  p ra w ­
nych  do pobudowan ia  m łyna  o  przem ia le  4 ton 
na dobę. Za in teresowany jednak w inien dokonać  
poniższych fornurlności:

a) Uzyskać  w  Izbic* P r z em y s łow o -H a n d low e j  
w  K ra k o w ie  opinię, s tw ierdzającą kon ieczność 
gospodarczą  b u d o w y  w  danej m ie jscowośc i n o ­
w e g o  młyna.

b ) O trzym ać  zatw ierdzen ie  pro jektu  instalacji 
e lek tryczne j przez W ojew ódzk ie*  W ła d ze  Prze-my- 
słowe* w m yś l art. 16 P raw a  P rzem ys łow ego  
(ltozp. P rezyden ta  Rzeczypospo lite j  z dnia 7. VI. 
1928 r. Dz. U. R. P. Nr. 53. perz. 498).

cl D okonać rejestracji m łyna przez w łaśc iwą 
Izbę P r z em ys łow o -H a n d low ą  (zarządzen ie  M in i­
stra A p row iza c j i  i Handlu \ r .  18. poz. 117. § Hib) 
p rzep row adza jąc  z lecone zarządzen iem  fo rm a l­
ności.

— o —

Prolongata zo b o w ią za ń  rolniczych
Kwestia zobowiązań, zaciągniętych w latach 

1945 i 1946, została uporządkowana zarządze­
niem ministrów rolnictwa, skarbu, Ziem Odzy­
skanych i aprowizacji.

Na zasadzie tego zarządzenia należności za 
pobrane materiały siewne i nawozy sztuczne 
mogą być prolongowane gospodarstwom o sła­
bym stanie finansowym, spowodowanym 1) u- 
rzędowo stwierdzoną klęską gryzoni (o ile stra­
ty wyniosły co najmniej 30 proc. plonów), 2) o- 
trzymaniem nieodpowiedniego ziarna siewnego,
3) urzędowo stwierdzoną klęską żywiołową 
(o ile straty z tego powodu wyniosły co najmniej 
30 proc.) i 4) stwierdzonym zniszczeniem zasie­
wów przez przepędzany inwentarz, w związku 
z zarządzeniem władz lub przemarszami wojsk 
(jeśli szkoda objęła najmniej 15 proc. ogólnego 
obszaru gospodarstwa).

W ahania cen żywności
W  kw ietniu ceny żywności kształtow ały  się 

na w o lnym  rynku: m ąka żytnia od 26 do 46 zł 
za 1 kg, p rzy  czym  da ła  się zaznaczyć lekka  
zniżka. M ąka  pszenna zw yżkow ała , co należy  
przypisać okresow i św iątecznem u. N ajtańsza  
by ła  w e  W ro c ław iu  (52 zł.), na jdroższa w  Szcze­
cinie i Radom iu ( ł  00 zł.). —  C h leb  najtańszy

w  Kaliszu , Poznaniu, Częstochow ie (25 zł.), —  
najd roższy w  W arszaw ie *(40 zł.). —  Słonina 
od 280 do 365 zł., m ięso w o łow e  o*d 160 do 271 
złotych  za 1 kg.

Tuż przed św iętam i zw yżk ow a ły  ceny m a­
sła i mleka. N a jd roższe masło w  K rak ow ie  
(798 zł.), najtańsze w  S iedlcach (465 zł.). M lek o  
najtańsze w  S iedlcach (25 zł.), najdroższe 
w  Szczecin ie (40 zł.).

C E N Y  G IE Ł D Y  Z B O Ż O W O  - T O W A R O W E J  
W  K R A K O W IE  Z  D N IA  23 K W IE T N IA  B. R.

Pszen ica 4.100— 4.300 zł. Ż y to  3.000— 3.200 
złotych. Jęczm ień do siewu 4.200— 4.400 zł. 
Jęczm ień m ia łow y 3.400— 3.600 zł. O w ies do 
siewu 4.100— 4.500 zł. O w ies pastew ny 3.600 do 
3.900 zł. Mąka pszenna 80" " 5.900 —  6.100 zł. 
Mąka żytn ia  90"/# 3.600— 3.900 zł. O tręb y  pszen­
ne 1.800— 1.900 zł. O tręb y  żytn ie  1.700— 1.800 
złotych. O tręby jęczm ienne 1.700— 1.800 zł. K a ­
sza jag lana 5.300— 5.600 zł. Słom a prasowana 
650— 750 zł. S iano 800— 950 zł. Z iem n iak i sa­
dzen iak i 850— 950 zł. Z iem n iak i jada lne 700 do 
780 zł. Groch W ik toria  5.000— 5.200 zł. Groch 
zie lony F o lge r  4.700 —  5.000 zł. Fasola biała
4.400— 4.800 zł. Fasola kolorow a 4.200 —  4 400 
złotych. W yka  letn ia  4.400— 4.600 zł. Peluszka
4.400— 4 600 zł. Łub in  gorzk i 3.500— 3.700 zł. 
Łub in  n iegorzk i 3.900— 4.100 zł. Seradella  4.000 
do 4.300 zł. R zepak z im ow y 12.000— 13.000 zł. 
Rzepak letn i 13.000—  15.000. S iem ię ln iane 
14.000— 16.000 zł. K on iczyna  nas. czerw . 34.000 
do 37.000 zł. K on iczyna  nas. biała 23.000 do 
27.000 zł. R a jgras ang. 3.200— 3.500 zł. Tym otka
4.400— 4.800 zł. O gó ln y  obrót 192 ton.

 o--------

15  proc. strat w  zasiewach ozimych
Straty w zasiewach ozimych w woj. krakow­

skim spowodowane mrozami i powodzią sięgają 
15 proc.

Dla uratowania części tych zasiewów, pola 
zasilane są nawozami sztucznymi.

 o--------

Plotki spekulantów
Od kilku dni rozsiew ają  spekulanci pogłoski

0 m ającej rzekom o w  najbliższych  dniach na­
stąpić znacznej zwyżce u rzędow ych  cen cukru
1 zapałek. W  zw iązku z tym  przejśc iow o zabra ­
kło cukru i zapałek  w  sk lepach spożywczych, co 
spow odow ane zostało m asow ym  w y k u p y w a ­
niem  tych artyku łów  przez ludność, a częścio­
w o  ukryciem  zapasów  przez kupców. „Spo łem "  
i „Pań stw ow a Centrala H an d lo w a " rzuciły  na 
rynek  o lbrzym ie  ilości cukru i  zapałek, oo po­
zw o liło  na zupełne złam anie akcji spekulantów .
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Rozmaitości

Pismo Święte w  języku Eskimosów
Przekładu Pisma Świętego na język Eskimo­

sów dokonał Roy Ahmaogak z szczepu Inupiat 
na Alasce. Jest on samoukiem i jak wszyscy 
Eskimosi zajmuje się myśliwstwem i rybołów­
stwem.

Podczas długich miesięcy nocy podbieguno­
wej ślęczał w ciasnej kurnej chacie nad książka­
mi, przy kaganku.

Musiał on nie tylko dostosować alfabet do 
swego celu, ale i wprowadzić wiele nowych słów 
i wyrażeń do ubogiego narzecza Eskimosów

Wiele nazw zastąpić musiał opisami —  gdyż 
np. palma, lew, szarańcza —  to zupełnie niezro­
zumiałe dla jego ziomków pojęcia.

Toteż np. wielbłąda nazywa wysokim, bezro- 
gim, garbatym reniferem. Miód —  słodkim tra­
nem, wyrabianym przez małe skrzydlate zwie­
rzątka itp.

 o--------

Jak sfilmowano 
pielgrzym kę do M ekki?

Dziwne są obrzędy religijne Muzułmanów 
i prawie niemożliwym jest, aby chrześcijanin, 
a więc „nieczysty" mógł być świadkiem tych j 
praktyk, nie mówiąc już o tym, żeby się udało 
sfilmować np pielgrzymkę do Mekki, co w tym [ 
kraju, opanowanym przez purytańską i fana- j 
tyclzną sektę Wahabitów uważane jest za świę­
tokradztwo.

Znalazła się jednak kobieta, która dokonała 
tego odważnego i ryzykownego przedsięwzięcia. 
Valentine Dahaby, która wyszedłszy za mąż za | 
Muzułmanina, przyjęła islam i za cel życia po­
stawiła sobie zapoznanie świata z Mekką i cere- ! 
moniałem pielgrzymki. Jedenaście lat odbywała 
tę pielgrzymkę, wśród obszernych szat ukrywa- i 
jąc wielką srebrną broszę, w której mieścił się | 
mikroskopijny aparacik kinematograficzny. Bar­
dziej ciekawym jest sposób, w jaki Dahaby zdo­
łała wywieźć ten film z Hedżasu. Celnicy bardzo 
dokładnie przeszukiwali jej bagaż. Szczególnie 
zainteresowali się puszkami, w których Dahaby 
przechowywała różne drobiazgi. Z chwilą jed­
nak, gdy otworzywszy jedną z nich, ujrzeli 
szynkę, odsunęli się z obrzydzeniem. Dla Waha­
bitów widok szynki jest nie do zniesienia. Da­
haby ukryła w każdej szynce rulon fi lmowy 
i w ten sposób przewiozła go do Egiptu. Z chwi­
lą jednak, gdy miano film wyświetlić, powstały 
nowe przeszkody. Specjalna komisja duchow­
nych muzułmańskich musiała wyrazić swą zgo­
dę, a jeszcze większą trudność sprawił protest ■ 
dyplomatycznego przedstawiciela króla Ibn 
Sauda. który, gdy dowiedział się o podstępie 
Dahaby, zażądał zniszczenia filmu. Nieznanymi 
sposobami ułagodzono jednak władze Hedżasu 
i dokumentamy film o pielgrzymce do Mekki 
ukazał się na ekranach Kairu i Aleksandrii Był 
on rewelacją w świecie filmowym.

H « m w
Ż Y C Z E N IA  IM IE N IN O W E .

—  Życzę panu, panie doktorze ciężkiej cho­
lery. tyfusu, ospy. grypy i szkarlatyny z powi­
kłaniami —  u pańskich pacjentów.

K R Z Y W O P R Z Y S IĘ S T W O .
Sędzia: Czy świadek wie, co dostanie za 

krzywoprzysięstwo?
Świadek: Wiem, panie sędzio! umówiliśmy 

sie już z oskarżonym...

C Z T E R Y  JU Ż  O D S IE D Z IA Ł .
Rzecz dzieje się w „m elin ie" złodziejskiej. 

Rozmawiają dwie przyjaciółki.
—  Wiesz, zaręczyłam się z Frankiem Mordą.
—  Co ty mówisz? A le  to przecież starszy 

facet! Ile  on ma lat?
—  Sześć, ale cztery już odsiedział...

Str. 10

| O k ru s zy n y
O D  R E D A K C J I .

N astępny nu.ner „P rzy jac ie la  Ludu1' uka­
że się w  zw ię k szo n e j ob ję to śc i i po św ięco n y  

i będz ie  t r a d y c y jn e j  u roczystości . . ŚWIĘTA  
i L U D O W E G O 44 w  dn iu  25 m a ja  br.

P r z y ja c ió ł  naszego  w y d a w n ic tw a  p rosim y  
o n ades łan ie  a r ty k u łó w  do tego  num eru .

 o------

C Z A S  L E T N I  O D  i  M A J A .  Minister A d ­
ministracji  Publ icznej  zarządzi ł  w prow adze ­
nie czasu letniego o godz. drugiej  w nnc\ i 
w dniu 4 ma ja 1947.

O  godz. drugie j  w noe\ lego dnia. należv 
przesunąć wskazów ki zegara o jedną godziną 
naprzód.

U R O C Z Y S T Y  IN G R E S  N O W E G O  BI­
S K U P A  Ł Ó D Z K I E G O ,  ks. Michała Klepacza 
odbyt się 20 kw ietnia br. Mszę św. transmito­
wano przez rozgłośnię Polskiego Radia. Ks. 1 
biskup by ł  w i tany  uroczyście przez, przedsta­
wiciel i  władz z w o jew odą  łódzkim pos. S zy ­
mankiem na czele, przez duchowieństwo,  ko- I 

! mitel o rgan izacy jny  ingresu oraz. rzeszę clic- | 
cezjan.

A D M I N I S T R A T O R  A P O S T O L S K I  Do l­
nego śląska, ks. dr Karol  Mi l ik.  zwróc i ł  się 
do w iernych z listem pasterskim w sprawie 
wiosennej  akcj i  s iewnej i l ikw idac j i  ugoru 
na Ziemiach Zachodnich.

Z A  K R A D Z I E Ż  T O R E B E K  D A M S K I C H  
W  K O Ś C IE L E  została skazana na 5 i pól lat 
w ięzienia I lelena Szymkow iak z Bydgoszczy . 
Kradła ona torebki, pozostawione w ławkach 
przez osoby, udające się do komunii św.

N I E Z N A N I  S P R A W C Y  W Ł A M A L I  SIE 
D O  KOŚC I O Ł A  św. Jerzego w Dzierżonow ie 
kolo Wałbrzycha  i skradli zlocon\ kielich
1 w szy s tk ie  su k ienne n a k ry c ia  o łta r zy . Ś w ię ­
tok ra d cy  w y s y p a li  h ostię  na p od ło gę  k o śc ie l­
ną.

S Z A J K A  H IE N  C M E N T A R N Y C H ,  która 
przez dłuższy czas grasowała  na cmentarzach 
w Toruniu,  w Gnieźnie i w  Inowrocławiu,  roz ­
b i ja jąc  nagrobki  i rabu jąc z trumien ubrania, 
z łote zęby  i obrączki , stanęła przed Sądem 
ok ręgow ym  w  Toruniu,  k tó ry  w  trybie do­
raźnym skazał 6 cz łonków tej  szajki  po 5 lata 
więzienia. Zasądzona szajka w  samym tylko 
Toruniu obrabowała  7 grobowców .

N A  10 L A T  W IĘ Z IE N IA  Z A  O K R A D A N IE  
L IS T Ó W  Z  A M E R Y K I  skazał Sąd doraźny 
w  Poznaniu 37-letn iego urzędnika pocztow ego 
S tanisława Pokrakę, pozbaw ia jąc go rów nocze­
śnie p raw  publicznych  i obyw atelsk ich . Skra­
dzione do lary sprzedaw ał on swoim  znajom ym , 
k tórzy  obecnie oczeku ją spraw y sądow ej za n ie­
lega lny handel dew izam i.

P R Z E D  R E J O N O W Y M  S Ą D E M  W O J ­
S K O W Y M  w Poznaniu zasiadło 11 oskarżo­
nych. którzy odpow iadają  za fałszerstwo o k o ­
ło 4.000 banknotów 500-z. lot owych  na sumą
2 milionów zł. Sprawa wywo ła ła  duże zainle-  

j  resowanie nie ty lko ze względu na sam laki
fałszerstwa, ale i na osobc fałszerzy.

P O S Z U K U J Ą C  S K R A D Z IO N E J  Ś W IN I
M. O. przeprowadz i ło r ew i z j ę  u nie jak iego 
Szelągówskiego,  zam. w  Bydgoszczy, gdzie 
przy sposobności znaleźl i resztki pasów skó­
rzanych. skradzionych PP  L i MR.

K L K U N A S T U  F A B R Y K A N T Ó W  „ B IM B R U "  
w  okoliczmych wsiach Tarczyna  aresztowano 
i odesłano na zasłużony dw u letn i w ypoczynek  
do obozu pracy.

N A  10 L A T  W IĘ Z IE N IA  Z A  „ G O R L IW O Ś Ć 1* 
w  w yw ożen iu  m aszyn podczas okupacji z fa ­
b ryk i „K a b e l"  i fo lksdojczostw o skazał Sąd 
O kręgow y w  K rak ow ie  W ik tora  C iapalskiego.

W  N A JB IŻ S Z Y M  C Z A S IE  Z O S T A N Ą  SK A ­
S O W A N E  sądy grodzk ie  w Skale. Kaz imie­
rzy W ie lk ie j ,  Andrychow ie. Zatorze. Suchej. 
Starym Sączu, G rybow ie .  Wojn iczu.  C ię żko ­
wicach, Pi lźnie i Radłow ie.

I N W A L I D Z I  W O J E N N I  K O R Z Y S T A Ć  
B Ę D Ą  z ulgi ko l e j ow e j  nu podstawie za­
świadczenia Związku Inwalidów' .

j Odpowiedzi Administracji

Ob. M a j M arcin. Gruszków, poczta Brzesko 
Nowe, pow. Miechów.

Informacja „Zielonego Sztandaru", że „ P r z y ­
jaciel Ludu" nie wychodzi jest nieprawdziwa.

Były to tylko pobożne życzenia nieodpowie­
dzialnych jednostek, które fałszywie „Zielony 
Sztandar" informowały. Serdecznie Was witamy, 
jako wieloletniego prenumeratora w gronie na­
szych czytelników. Gazetę wysyłamy i prosimy 
i rozpowszechnianie jej w gronie naszych daw­
nych prenumeratorów i czytelników jak i szcze­
gólnie wśród młodzieży. Czekamy również na 
Wasze artykuły z życia wsi. Pozdrowienia!

Ob. Działo Stanisław, Wampierzów. pow. 
Mielec.

Dolary wolno z Ameryki przesyłać w listach 
i Rząd ich nie konfiskuje. Równocześnie inter­
weniujemy w Banku Narodowym o natychmia­
stowe przekazanie Wam należnej kwoty z w y ­
miany. Gazetę wysyłamy i prosimy o rekla­
mację na poczcie w Wadowicach Górnych.

Ob. Kłosiński Stanisław, Szymbark pod Gor­
licami. Gazetę i czek P. K. O. wysyłamy.

Prosimy o jednanie nowych prenumeratorów 
w gorlickim powiecie. Cześć!

Ob. Gurdak Jan, Poręby Debskie. Gazetę 
wysyłamy.

Ob. Sędziak Andrzej, Zagtoble, poczta Tu­
robin pow. Krasnystaw. Gazetę wysyłamy i pro­
simy o wpłacenie prenumeraty załączonym cze­
kiem P. K. O. Pozdrowienia!

Ob. Kiszczak Jan, Roczyny, poczta Andry­
chów.

Adres poprawiony. Prosimy o czytelne pisa­
nie adresów —  bo to powoduje omyłki i opóź­
nianie w doręczaniu gazety.

Ob. Dziadecki Stanisław, Łężany poczta 
faigowiska, pow. Krosno. Pieniędzy nie otrzy­
maliśmy.

Prosimy o zareklamowanie na poczcie a tym­
czasem gazetę wysyłamy. Cześć!

Ob. Kaniowski Jan. W ola Zarczycka, pow. 
Łańcut. Prenumeraty nie otrzymaliśmy i prosi­
my o reklamację na poczcie.

Niezależnie od tego rozpoczynamy wysyłkę 
pisma.

Ob. Szal Szczepan, Białoboki, poczta Mar­
kowa, pow. Przewoisk.

Prosimy o reklamację na poczcie bo prenu­
meraty nie otrzymaliśmy. Naszemu staremu 
prenumeratorowi gazetę wysyłamy. Pozdro­
wienia!

„Ś M IE R Ć  i W Y G N A N IE " .

Pod takim tytu łem  ukaże się w  najb liższych  
dniach książeczka, „w o jen n y  pam iętn ik sołtysa 
w  sześciu działach w ierszem ", którego autorem  
jest ob. W ła d y s ła w  Sw iętek, były sołtys, chłop 
z Choczni. T y tu ły  dzia łów  są następujące:

I. W rzesień  1939 roku. II. Na łasce losu. 
III. W ysied len ie. IV . Lata  okupacji. V. W y zw o ­
lenie VI.  Powró t  z ucieczki.

Książeczka ta jest w ydaw n ictw em  ..P rzy ja ­
ciela Ludu". Cena egzem plarza 30 zł. Zam ów ie ­
nia k ierow ać należy do Redakcji „P rzy jac ie la  
L u d u ", K raków , ul. U rzędn icza 24.

D o  w ia d o m o ś c i

W s p ó ł p r a c o w n i k ó w  
i P r e n u m e r a t o r ó w

L O K A L  R E D A K C J I  i A D M IN IS T R A C J I  

„ P R Z Y J A C I E L A  L U D U "  

Z O S T A Ł  Z M IE N IO N Y  i M IE Ś C I S IĘ  O B E C N IE  

W  K R A K O W IE  

UL. URZĘDNICZA Nr 24 
T E L E F O N  N R  586-61.

W szelk ie  listy i przekazy pieniężne należy  
kierow ać pod now ym  adresem.

Ceny. ogłoszeń: Ogłoszenia drobne 10 zł. za wyraz, najmniej 100 zł. Tłustym drukiem 100% drożej. __ Wszystkie inne zn tekstem 40 zł. W  tekście red. 50 zł. za
1 mm k\v. jednoszpaltowy. Do wszystkich ogłoszeń dolicza się 10% dodatku na rzecz Zarządu M iejskiego w Krakow ie.
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